
w a c o n e  n r o a n o w o .

Nr. 2.
C e n a  n u m e r u  2 5  g r o s z y

Krakó* - L w óv, dnia 11 stycznia 1931 i. ^ok XIX,

Prenum erata w>nosi

w Polsce miesięcznie . . 1 zł.
,  k jrartalnie . . ż  bOzh

,  półrocznie . . .  6 zł.
„ roczni* . . . .  10 zł.

za granicą rocznie . . .  20 zł. 
w Ameryce rocznie . . 3 dolary 

(Nr. pojedynczy . • 8 cent.)

Wychodzi co niedzielę.

Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu polskiego. 

N A C Z E L N Y  O R G A N  

P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .

Kouto czekowe:

P. Ł  O. Kraków Kr. 401.0U6

Ceny ogłoszeń 
aa stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwrawa *ię.

Kie nodbisane de kesea.

Wychodzi co niedzielę.

R e d a k c j a  I A d m i n i s t r a c j a :  K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  L .  4 .  —  T e l .  N r  1 1 2 8 6 .

■ ■ ■ ■ U B H a a n B m B n s B m B W B aE S

„KonsolMocla” i „umiarkowanie
społeczeństwa ?!!

V\T fa l ł t in  u z y s k a n ia  p rz e z  je d y n k ę  w ię k s z o ś c i [ r a d o ś ć  ż y c ia  —  a le  c z y  k a ż d y  S zy m ań sk a  m u s i
w  S e jm ie  i S e n a c ie ,  u p a t r u je  p r a s a  s a n a c y jn a  
k o n s o l id a c j i  i. w z ro s tu  u m ia rk o w a n y c h  p rą d ó w
sp o łe c z e ń s tw a .

,.I. K . C .“  ro z p a t r u ją c ,  co  s ię  s t a ło  w  P o ls c e  
w  1930  ro k u  „ z a  p u n k t  c e n t r a ln y ,  szczy to w y 7 
u w a ż a  w y b o ry  d o  c z w a r te g o  S e jm u , k tó r e  w y ­
k a z a ły  k o n s o l id a c ję  s p o łe c z e ń s tw a " .

W  „Prądzie", o rg a n ie  Z w ią z k u  P o ls k ie j  in te ­
l ig e n c j i  k a to l ic k ie j  „ O d r o lż e n ie " ,  z a m ie śc i ł  p ro f . 
K s. S z y m a ń s k i a r t y k u ł  o  w y b o ra c h , k t ó r y  s k w a ­
p liw ie  p r z e d r u k o w a ł  k o n s e  r w a ty w n  o - o b e z a rm o ^ y  
„ D z ie r  P o ls k i" ,  ja k o  „ u jm u ją c y  g łę b o k o  z a g a d ­

n ie n ie " .
W  a rty k u ł©  ty m  s tw ie rd z a  a u to r ,  że  p a r l a ­

m e n ta r n ą  r e p r e z e n ta c ję  k r a j u  c h a r a k te r y z u je  
w z ro s t  e le m e n tó w  u m ia rk o w a n y c h  i u p a d e k  ra

d y k a l n y e h .

V,; 7. r o i t  ta n  t łu m a c z y  Ks. S z y m a ń s k i z m ia n ą

b y ć  b e z d e n n ie  p ły tk im ,  o g ra n h  z o n y m  u m y s łe m ?
D rw ijc ie  z „ g n ie w u  lu d u " ,  m a c ie  w s z a k  p o ­

lic ję  i  w o jsk o .
„ K o n s o lid a c ję  s p o łe c z e ń s tw a  w y k a z a ły  o s t a t ­

n ie  w y b o ry " ,  g ło s ic ie  c h y b a  p o  to , ż e b y  z a g b i 
sz y ć  w  s o b ie  w y r z u ty  su m ie n ia .

I s to tn ie ,  g d y b y  w y b o r y  o d b y ły  s ię  be*  B rz e ­
śc ia , m a s o w e g o  u m e w a ż n ró n ia  l i s t ,  m a s o w y c h  
a re s z to w a ń , s e k i z y j ,  k o n f i s k a t ,  m a s o w y c h  o s z u s tw  
p r z y  o b lic z a n iu  g ło s ó w , w ó w c z a s  z w y c ię s tw o  je ­
d y n k i  m o ż n a b y  u w a ż a ć  z a  d o w ó d  k o n s o l id a c j i  
s p o łe c z e ń s tw a ; w  ty c h  w a r u n k a c h ,  w  ja k i c h  s ię  
o d b y ły ,  w y b O iy  te  w y k o p a ły  p i-zepośó  m ię d z y  
s a i ra c ją ,  a  re s z tą  s p o łe c z e ń s tw a , n a g ro m a d z iły  
ry le  n ie u fn o śc i, ń e e ih ę c i, sp row  a d z iły  rozd  w oje- 
n ie  w sz ę d z ie , n a w e t  w  ro d z in a c h , ż e  l a t a  u p ły n ą ,  
z a n im  z n o w u  s ta n ie m y  sip  n a ro d e m , k t ó r y  p o w ­

s ta je  „ p rz e z  u p o m n i e n i e  w ie lk ic h  c z y n ó w ,

Hm w ntii od wszyiikidi mmrni
Bibułki i Tutki

M^IDWITAN
Bibułki:

P O B U D K A
W yrabiają.

lic zk a  U L łd o w sk i U ło sz y ń sk i 

w  K r a k o w i e .
595 (1—5)

o’ -w .-n to li. o d w ró c e n ie m  s ię  od r a d y - i  w s p ó ln ie  sp e łn ian y  ch  w  p rz e s z ło ś c i i  p rz e z  p^aig- 
k a ii / .n iu  m a s  lu d o w y c h . | n ie m e , b y  S jjo łn iać  jfe n a d a l ,  k a ż d e g o  czarn i" .

J a s k r a w y m  d o w o d e m  te g o  j e s t  d la  K s. p ro fe - N ie  d a j  B o że  d z is ia j  p ró b y  k o n s o l id a c j i ,  k tó -  
ś o r a  f a k t .  że „ p o n ie w ie ra n iu  t r y b u n a  lu d u ,  k tó r y  re j n ig d y  b a g n e te m  i  g w a łc e n ie m  p ra w  n ie  w y -
d la  K s. S z y m a ń s k ie g o  b y ł  ty lk o  w ie lk im  d e m a ­
g o g ie m  i a r e s z to w a n iu  p rz y w ó d c ó w  le w ic o w y c h , 
t o w nrz  y> zv ło  m ile /.c-nie m a s ;  n ig d z ie  nie p o d n ió s ł  
Łir  w z b u rz o n y  „ g n ie w  lu d u " .

Z tciro  ..trn iew u  lu d u "  d rw ią  s a n a c y jn i  m ę ż o ­

w ie  i ich  p u b lik a c je .
U w a ż a ją  —  że  ty lk o  p rz y w ó d c y , d e m a g o d z y  

- r r .- .ą  . .g n ie w e m  lu d u "  onłoioi b o w ie m  i r o b o tn ic y  
to  a ich e . s p o k o jn e  o w ie c z k i i p o tu ln e  W a r n y ,  k t ó ­
r e  d w ie r o  n  te d y  z a c z ę ły b y  m o ż e  b e c z e ć , e n y b y  
z a c z ę to  z n ic h  r a - e m  z  w e łn ą  s k ó r ę  ^ g a ć .

II:,m v zatem , w ed le zgodnej opinji ammcji,

1’o lsS e błosr l s ie la n k ę ,  kosnsolid i c j ę  i  u m ia irk o - 
—  w y k a z a ły  to  p o n a d

w
w a n lo  s p o łe c z e ń s tw a
w s z e lk a  w ą tp liw o ś ć  w y b o ry ,

d o s ta w m y  c h w ilę  n a  bvłcti ow ą ! o n so łi-
d a c ję  s p o łe c z e ń s tw a , a  z a jm ijm y  s ię  u p a d k ie m  
ra d y k a l iz m u  i  w z ro s te m  e le m e n tó w  u m 'ta rk o w a  

n r c h .
T e n  sam  „ I. R . C .“  i  p o k re w n e  m u  o rg a n y  

n a k  r a w a ją  s ię  z g n ie w u  lu d u  s tw ie r d z a ją ,  że 
p rz e -  vw aim y n a jc ię ż s z ą  z im ę  o d  s tu le c i ,  z a p o ­
w ia d a ją  w z r o s t  b e z ro b o c ia  d o  3 5 0 .0 0 0 ; c o d z ie n ­
n ie  d o n o s z ą  o z a b u rz e n ia c h  1 e z ro b o m y c h  w  c o ra z  
t o  in n e j m ie js c o w o śc i , k t ó r e  le c z y  p o k r j a  b a g n e ­

ta m i.
N a  w si n ie b y w a ły  s p a d e k  c e n  p r o d u k tó w  ro ł-  

n v c h  p rz y  w y s o k ic h  „ m u r o w a n y c h "  c e n a c h  w y ­
tw o ró w  p rzem  y s ło w y e h  —  śm ia ło  m o żn a  p o w tó -  
r z v ć  z a  p o e tą :  „ O to ś m y  d l w w a  n a  je s ie n n e j s ł o ­
c i e  i k ło s y  z b o ż a  r z u c o n e  n a  w re b rz e  a  n ę d z a , 
w ła d n a  c a łe m u  p o k o le n iu  -  o to  sp ic h rz e " .

O d tą h ż e  t o  s z a n o w n y  R J ę ż e  f ^ / r r a ó s k l  b r a k  
dachn n a d  g ło w ą , b r a k  z a ro b k u , b r a k  tb t e b a  
p o w sz ied n ieg o , z a s t r a s z a j ? ^  z u b o z e m a
c b ło ,.ć w  i robotników  je s t  ró w n o c z e ś n ie  w z ro s te m  
m u . r k o w a n y c h  p rą d ó w  i  " ( .“t r o jó w ?

w p r a w d z ie  im tenniuc K s ię d z a , b . m a r s z a łe k  
S z y m a ń s k i.  d io tad  g ło s i, ż e  w  P o ls c e , 

d z ię k i  Psąsawarohowi T n - y  w ernu p a n u je  powsa/eebna

k rz e s z e , p ió b a  ta  bow ie.m  m o g ła b y  w y p a ś ć  f a t a l ­
n ie .

Z e  w s z y s tk ic h  g rz e c h ó w  s a n a c j i  te n  j e s t  n a j ­
c ię ż sz y  —  r o zb ija n ie  sp o łe c ze ń s tw a  p o ls k ie g o , 
ro b ie n ie  z  n ie g o  n a ro d u  t c h ó r z ó w , id jo t ó w , fa g a ­
s ó w , n ik c z e m n ik ó w .

Nafzyw& me te j  z b ro d n ic z e j i o ibo ty  k o n s o li  - 
d a c ją .  n o w o ły w a n ir?  s ię  n a  osuafcnle w y b o ry , ja k o  
nal d u w ó d  te j  k o n s o l id a c j i ,  j a k o  n a  p u n k t  C en­
tr a ln y ,  szez r ro w y , j e s t  b e z c z e ln o ś c ią  i  c y n iz m e m , 
k tó r e  w  im ię  p r a w d y  j a k  n a jo s t r z e j  n a p ię tn o w a ć  
n a le ż y .

Za sanacji hicie 
weszło w modę...

„S łow o Pomorskie" d ru k u je  ośw iadczenie  p. Ka­
zimierza Pawskiego, cz ło n k a  Obozu W ie lk ie j P o lsk i, 
a re sz to w an eg o  w  czasie a k c j : w y borcze j w  N ow em  
M ieście, k tó reg o  późn ie j p rze tran sp o rto w an o  do w ię­
zienia w  T o ru n iu .

P o d a je m y  i  teg o  ośw iadczen ia  w y ją te k :
„Po p rzeprow adzonej Tewizji, w  czasie której 

znaleziono  przy n a s  leg ity m ac je  ..S oko ła" i hym n 
Młodych O. W. P., w spom niany  u rzęd n ik  śledczy  
tsŁ  p rzo d o w n ik  u rzędu  śledczego  Z ygm un t S zum ­
sk i) ze słow am i ..pan się baw i w p o lity k ę"  zaczą ł 
mnie uderzać kilka ra z y  po tw a rz y  w obecności 
st. posterunkowego K ątn eg o .

Je d e n  z obecnych  odezw ał się sło ­
w am i „d ać  tem u n o n  orsk i cm u śledziow i", poczem  
sko ń czo n o  pierw sze bad an ie " .
W olno  „w iększym " K ostkom  w B rześciu, d lacze ­

g o  n ie  w o lno  by łoby  m niejszym  pachołkom  w po­
m n ie jszy ch  pa tza lik ach .

D Z IE N N IK A R Z  PO B ITY  NA P O L IC JI. 
„Gazeta K o śc ie rsk a"  dono-i, iż re d a k to r  Mech- 

lińsiu , p o d stęp n ie  ściągnięty  do p o ste ru n k u  policji.

został kijami i pięściami dotkliwie pobity po twarzy 
i głow ie przez policjantów. W y p u szczo n y  z p o s te ru n ­
k u  u d a ł się pod  op iekę le k a r s k ą  i w niósł sk a rg ę  do 
sądu .

 oOo----------

Pfclpo w ielkiei Iwrtbg!
i

W ychodzący  w  G nieźnie „L ech" (w  n u m e ize  294) 
pisze:

„M yśm y w o s ta tn ich  la ta c h  w ie le  p rzeżyw ali. 
C zęsto  rzeczy  n iep raw dopodobne. M ieliśm y n a p a d  
b an d y ck i n a  by łego  m in is tra  Zd.ziechco.-sLiego, w i­
dzie liśm y  zbó jeck ie  w yw iezien ie  i  obicie N ow aczyń - 
sk ieg o , p a te n t M ostow icza i D ąbsldego . Z ag ina7 bez 
ś ladu  p rzed  3 la ty  w ięzień  śWLezy g e  te ra ł Z agórsk i; 
-podczas w y b o ró w  b o jó w k i san acy jn e  b ezk a rn ie  u rzą ­
d z a ły  s trz e la n in y , n iszczy ły  sale, ro zp ęd za ły  zeb ra ­
n ia .

To w szystko przeżywaliśmy, a le  ponad te w szyst­
kie dotąd zbrodnie, wyrasta straszliwie —  Brześć.

Nigdzie i niczem tak nie splugawiuno godności 
naroau polskiego, jak sprawą orzesKą S zarg an o  już  
cześć n a ro d u  po lsk iego , n azy w an o  g o  „narodem  
id jo tó w "  —  a le  niikt n ig d y  ta k ie j k rz y w d y  im ieniow i 
p o lsk ;em u nie zad a ł, ja k  — B rześć. I  d la te g o  n ie  
m oże b y ć  żad n y ch  w zgle  iów . m uszą b y ć  p rz e ła m a n y  
w szelk ie  p rzeszkody , k tó re  s ta n ę ły  n a jp ie rw  n a  d ro ­
dze do w y św ie tlen ia  te j  p o tw o rn e j sp ra w y , a  po tem  
d o  p rzy k ład n eg o  u k a ran ia  brzeskich zbrodniarzy.

B rześć  n ie  m oże b y ć  za tu szo w an y .
W  g rze  tu  je s t  c zy s te  im ię n a ro d u  p o lsk iego , ho ­

n o r  n a s z . . Bn.<ńć d a ł nam  p ię tn o  A z ja tó w , trz e b a
w ięc  w sz y s tk o  zrobić, a b y  to  p ię tn o  zrzuc ić  z  siebie"-

 o o o ----------

E g łij P r o . Wojciechowski 
nie p rzy la ł odznaczenia.
B. Prezydent Rzeczypospolitej p. Stanisław Woj­

ciechowski, k tó re g o  odznaczono , u stan o w io n y m  o s ta ­
tn io  ..K rzyżem  N iepod leg łośc i"  n ie  p rzy ją ł o rd e ru  
i odesła ł go z p o w ro tem  k a p itu le .

-----------uOo----------

Bojkot towarzyski.
W  auli U n iw ersy te tu  J a n a  K azim ierza  we Lw o­

wie, w  czasie  p rom ocji zaszed ł n ieb y w ały  incydenr-. 
Oto g d y  p. Kozłowski, n ad zw y cza jn y  -profesor i mi­
n is te r  n fo rm  ro lnych  zb liży ł s i ę .d o  prof. Tarnaw­
sk iego , chcąc się z nim p rzyw itać  prof. T. założył 
ręce w  ty ł. P odobno  in c y d e n t te n  m a być zlikw ido­
w any n a  d ro d ze  honorow ej.

 oOo * < -

B. posłowie Bagiński i Biihois zwo!nieni.
1 B. w ięźniow ie brzescy , posłow ie B agińsk i i Du­
bois zostali zw olnieni z w ięzienia w G rójcu.

Z pośród  b. w ięźniów  brzeskich  nie odzyska* 
jeszcze  w olności p. J a n  K w ia tk o w sk i ze S tronnictw a 
N arodow ego
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Dalsze protesty w sprawie Brześcia
D o do ty ch czas ogłoszonych" p ro testó w  w sp raw ie  

B rześcia  p rzy łączy li się profesorow ie un iw ersy te tó w  
i po litechn ik i, a  to : P ro fe so r Miłofcędzki, p rzebyw a­
ją c y  n a  k u rac ji w  K ryn icy , p. S tan is ław a  M arja R y ­
b ick a  o raz  p. J e rz y  B rzoska , a sy s ten c i p. W. C h rza­
now sk i i inż. F ran c iszek  B ąkow sk i profesorow ie po­
lite ch n ik i w W arszaw ie , p. inż. dr. n a u k  techn icz­
n y ch  K azim ierz  W ójcick i

D-o ośw iadczenia  p ro f. Uniw. P oznańsk iego  p rzy ­

łączy li się p rofesorow ie dr. P aw eł G an tkow sk i i A n­
to n i Ju ra sz .

T ow . K u ltu ry  -P o lsk ie j w  W arszaw ie ogłasza 
ośw iadczenie, so lid a ry zu jące  się całkow ic ie  z listem  
profesorów  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w sp raw ie  
B rześcia  i d o d a je :

..N iebyw ale w dzie jach  naszego  n a ro d u  fa k ty , 
podn iesione  w in te rp e lac ji sejm ow ej, s ą  zap rze­
czeniem  jego  tra d y c y j k u ltu ra ln y c h  i ob razą  n a j ­
is to tn ie jszy ch  uczuć ch rześc ijań sk ich 11.

Oświadczenie grupy profesorów i docentów Wolnej Wszechnicy Polskiej.
P o ru szen i do  głęfbi sp raw ą  b rzeską , n iżej p odp i­

san i n auczycie le  i  w ychow aw cy  m łodego pokolen ia , 
jednocząc  się poprzez różn ice pog lądów  p o litycznych  
i spo łecznych  w  jednakiem . po jm ow aniu  p o d staw  swej 
p racy , u w aża ją  za  sw ój obow iązek  s tw ierd z ić , że p o ­
szanow an ie  godności ludzk ie j i zasad  m ora lnych  je s t 
kon ieczne zarów no d la  honoru  n a rodow ego , ja k  i d la  
przyszłości n arodu . S k u teczn e  w ychow an ie  o b y w a te l­
skie m Jodzłeżj o d b y w ać  się m oże jed y n ie  w  a tm o sfe ­
rze p ra w a  1 zasad  m oralnych . O to  d laczego  p rzy łą ­
czam y g łos nasz  d o  g ło su  ty-ch w szy stk ich , k tó rz y  
d o m ag a ją  się, a b y  w  P o lsce p raw o  stanę ło  w  całym  
swym m ajestac ie .

B en ed y k t B om ste in , M arjan  G ro tow sk i, H elena 
R ad liń sk a , L udw ik  W ertene te in , Z ygm unt Szym anów  
ratrl1 W ik to r W ąsik , G abrjel K o rb u t, W ładysław  
Gum ple w ica, S te fan  OzajmowsM , T eo d o r Y iew eger,

Ja n  D em bow ski, Leon K arw ack i, J ę d rz e j K u rn a to w ­
sk i, J a k ó b  S egał, K azim ierz Stołylrwio, M arja L ibra- 
chow a, S tan isław  K alinow sk i, Z ygm unt G ralidsk i, 
A ureli Drogoszeiw&ki, A n to n i B olesław  D obrow olski, 
Z ofja D aszyńska-G o liń ska , D yon izy  Hellim, S tan is ła ­
w a  D em bow ska, T adeusz  K lim ow icz, M arjan  O drzy- 
w olsk i, R om uald  M inkiew icz, W ł D zw ónkow ski, J a n  
M uszkowaki.

*  *  *

D o probestow  b rzesk ich  p rzy łączy li się  w  w arszaw ­
sk ie j S zkole  G łów nej G o spodarstw a  W iejsk iego  p ro ­
fesorow ie: E . J a n k o w sk i i  p. H oser, n a  U n iw ersy ­
tec ie  p ro feso row ie  R. P on ikow sk i, A  Leśiniiowiski i 
R . W eil i d o cen t M. B ogucki, n a  P o litechn ice  d o cen t 
O brąpalsk i, n a  U n iw ersy tec ie  w e L w ow ie prof. R . 
M ałachow ski, n a  U n iw ersy tec ie  w ileńskim  K s. próf. 
T. G ryglew icz.

Pismo prawników do p. Prezydenta Rzeczypospolitej.
S zanow nym  C zy te ln ikom  „ P ia e ta 11 zn an y  ju i  je s t 

U st pub liczny  profesorów  U n iw ersy te tu  k rak o w sk ie ­
go w sp ław ie  B rześcia.

Zdziw iło to  n ie jednego  zw łaszcza  z p o śró d  in te ­
ligenc ji, t e  pod  ow ym  lis tem  n iem a podpisów  profe­
so rów  p raw a, ozyU prawmiKów. W iele osób m iało im 
to  złe, t e  się n ie  p rzy łączy li do  pism a zbioro­
w ego  sw ych  ko legów , p o tęp ia jący ch  ohydę i zbrod­
n ię  b rzeską.

T a k  je d n a k  źle n ie  było. I  p ro feso row ie  p raw ­
n ic y  s ta n ę li w obran ie  p ra w a  dz iś  w Polsce, przez 
sa n a c ję  pon iew ieranego . U łożyli on i i  podp isa li osob-
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ny lis t d o  P. Prezydenta R zeczypospo lite j, w  tym  
liście s tw ie rd za ją , ze „z trwogą widzą w Polsce la 
manie prawa 1 podważanie praworządności".

Je ś li jak ie ś  p raw o  je s t złe —  p iszą  k rak o w scy  
profesorow ie p raw a —  w inno być  d ro g ą  przez K o n ­
s ty tu c ję  w sk azan ą , zm ienione, d o pók i zaś ono obo­
w iązuje , winno być przez wszystkich szanowane. —  
Podp isan i czu ją  się w sum ieniu  sw ojem  zobow iązani 
do  zab ran ia  g łosu  w te j sp raw ie  i do  zw rócen ia  
uw agi P a n a  P rezy d en ta  n a  n iebezp ieczeństw a s tą d  
p łynące .

nia w  B rześcia, p rzes ła ł m u K s. p ra ła t Św icykuw ski 
lis t te j treśc i:

„P rzez  trzynaśc io  la t  n ie  m iałem  n ig d y  sposob­
ności s p o tk a ć  się z P an em  Posłem , a b y  za te  w ów czas 
iście o n ie s łychane j odw adze cyw ilnej św iadczące 
słoiwa w  parlam encie  w yrzeczone, podziękow ać.

O becnie ton , k tó r y  s t a ł 1 p rzed  sądem  poi owym 
au striac k im  10 m arca  1916 roku , do  tego , k tó ry  
w  w ięzieniu  w ojskow em (!) w  B rześciu  spędzi! praw io 
pó łtrzecia  m iesiąca, czuje się  w  obow iązku  odezw ać, 
n io sąc  m u podziękę  za  s ło w a  w  W iedniu  w ygłoszone, 
a  zarazem  słow a o b u rzen ia  za to , co go  w e w łasnej 
O jczyźnie sp o tk a ło .

T ak ! D ziś tru d n o  b y łoby  pow iedzieć, że  s iła  cha­
ra k te ru  je s t  pow szechną w łasnośc ią  n a ro d u  po lsk ie ­
go, bo ty s iące  w ale tó w  (san a to ró w  p. r.) czeka jących  
ty lk o  n a  złób, a lb o  m edal, albo  o rderek , św iadczą 
całk iem  o czom innem , aniże li o p o siadan iu  siły  ch a ­
ra k te ru  lub  dum y m ęskiej. Za t e  bow iem  za le ty
m ożna s ię  z  ła tw o śc ią  z n a le ź ć -------------- re sz tę  lis tu
cenzor skon fiskow ał —  m ożna się jed n ak  ła tw o  do­
m yśleć, że nie b y ła  ona d la  sa n a c ji pochlebna.

D zięk i B ogu, m am y w ięc jeszcze w śród  naszego  
duchow ieństw a nie sam ych  ty lk o  w ielb icieli i a g i ta ­
to ró w  san ac ji, są  jeszcze k ap łan i z ch a rak te rem  —  
są praw dziw i bo jow cy  o p raw dę , są  K sięża  Św iey- 
kow acy , k tó ry m  się cześć i s ław a należą  —  a tam * 
t y m ----------------lepiej n ic  do teg o  nic dopow iem .

J. Rewera.

KS.
Sojusznicy hs. Czuła

Dziś, a przed stu laty.
Gdy przeczytałem w świątecznym Piaście o interpe­

lacji w sprawie katow ania posłów w Brześciu, przy­
pomniało ml się zdarzenie, jakie miał pradziad mój.

"Było to w roku 1810 w Jodlów ce Tuchowskiej, tak  
ind opow iadał mój dziadek, k tó ry  ten rok pamiętał, a ja  
jńi.iir. słuchałem, jak mój stary  _ dziadek opowiadaj
0 pańszczyżnie, o tych barbarzyńskich czasach i tak poi 
się wbiło w pamięć to  opowiadanie, że do dziś pamię­
tam  wszystko, co mi opowiadano. A tak  było z moim 
pradziadkiem . Za czasów dawnych, kiedy to  każdy 
chłop polski amusiał robić 3 dni w tygodniu we dworze 
aa  darmo, — mylę się, nie za darm o, bo często do s ta  
w ał od parna 25 kijów  na plecy, tak a  ty ła  zapłata za 
S-dniową pracę, — t a i  też i mój pradziadek pewnego 
razu  otrzym ał od pana tak ą  zap ła ty  że aż zachorował
1 na drugi dzień pańszczyzny odrabiać nie poszedł, bo
leżał prawie bez przytomny. Rządca dworski zauważył,
te  ten człowiek, co wczoraj dostał 25 kijów  na plecy, 
pomimo to  i tak  dziś do roboty _ nie przyszedł, zaraz 
zameldował swojemu władcy, jaśnie panu, a pan w y­
słuchawszy raportu  swojego oficjalisty, rozkazał służal­
cowi, aby przyprowadził mu nieposłusznego T . W antu­
cha. Służalec, na rozkaz pański zaszedł do chorego 
W antucha i mówi: „W ańtuch, wstajcie i chodźcie ze m ną 
do dwora, bo pan tak  rozkazał’1. Żona W antucha upa­
d ła  do nóg pańskiemu służalcowi i blaga: „Panocku ko-1 
ohany mój maż dzisiaj do dwora nie może iść, bo jest |
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chory, bo go wczoraj pan bardzo pobił. Służalec unie 
siany pychą, mówi: „Nie pomoże wasz płacz, lament, 
co mnie to  obchodzi, W ańtuch musi iść do dwora, bo 
pan tak  rozkazał, wstajcie prędzej W ańtuch i chodźcie'1, 
W ańtuch słabym głosem błaga; „Nie pójdę panocku, 
bom chory, a służalec rozgniewany, uderzył W antucha 
i mówi: „Chodź chamie prędzej!" W antucn pokrze­
piony kijem i przy pomocy swej żony poszedł i stanął 
przed panem, swym władcą. A pan zapytał się W an­
tucha: „Dlaczegoś do pracy nie przyszedł? Dlaczego się 
buntujesz?" i skazat chorego człowieka na 25 kijów 
ciężkich. W ańtuch po ubiczowaniu, przyprowadzony do 
domu przy pomocy swej żony, um arł za kilka minut 
z boleści. — T o  nie bajka, Szanowni Czytelnicy, bo wyż 
wymieniony ś. p. W ańtuch był pradziadkiem autora tego 
artykułu .

A czy teraz w odrodzonej Polsce panowie Radziwił­
łowie, Hupłci. Lubomirscy i ich sluzalce Biernaccy, Beki, 
a choćby takie Czuje, ja ro sze , nie dążą do tego, żeby 
chłopa ujarzmić i bić go tak . jak  to było przed stu laty? 
J a k  widać, to to staroszlachecbic bydlaki niczego wię 
cej od swych praojców się nie nauczyły. Cieszy ich 
Brześć i jego kaźń, bo to  odpowiada ich odwiecznej nie­
naw iści do wszelkiego postępu i ku ltu ry , niosących rów­
ność, wolność i braterstw o.

Michał S tarzyk z pow. Tarnowskiego.

List prałata do socjalisty Dr. Liebermana.
G łośną b y ła  sw ego  cza,su, przód la ty  trz y n a s tu , 

sp ra w a  K siędza  p ra ła ta  S w ieykow skiego , k a te c h e ty  
g im nazja lnego  w  G orlicach  pod K arpa tam i.

G dy  w  ro k u  1914 w szystk ie  w ładze  a u s tr ja c k is  
opuściły  to  m iasto  i u c ie k a ją c  p rzed  zb liża jącą  się 
a rm ją  ro sy jsk ą , zo staw iły  je  Bożej opiece, w ów czas 
z a ją ł się n iem  Ks. prałat, sw icy k o w sk i i ob jąw szy  
u rząd  b u rm istrza , n ie opuścił obyw ate li G orlic, lecz 
o p iekow ał się nim i n aw et w  ow ych s tra szn y ch  chw i­
lach , g d y  przyszła  w m aju  191,5 ro k u  o fensyw a 
a u s trja c k o -n iem ieck a  i od stro n  obu fro n tó w  p ad a ­
ły  n a  m iasto  ty s iące  k u l i g ra n a tó w , zam ien iając 
G orlice w kupę gruzów .

Za tę  iście n ad lu d zk ą  opieko, s p o tk a ła  K siędza 
Sw ieykow skiego  ta k a  w dzięczność ludzka, że na sk u ­
te k  denunc jac ji pew nego nikczem nego sługi m ag i­
s tra ck ie g o , w ydalonego  ze służby  za p ijaństw o , poz­
w ano  K siędza  p ra ła ta  przed S ąd  połow y w K rakow ie .

W  dn iu  10 m arca  1916 roku p tw s z ła  ro zp raw a  
sąd o w a , s*raszna d la  zacnego  k a p ła n a . —  Z apad ł 
•wprawdzie jednom yślny  w y ro k , uw a ln ia jący  K siędza 
S w ieykow sk iego  od w iny  i k a ry , ależ już  to  s ta w a ­
n ie  p rzed  sądem  było  d la  n iego  krzyżem  bardzo  
ciężkim .

T o  też, g d y  w  ro k  po tem  ów czesny cesarz au s trjac - 
k i K aro l n a d a ł m u w y so k ie  odznaczen ie , t. j. K rzy ż  [

K aw a le rsk i o rderu  F ra n c isz k a  Jó ze fa , K siądz p ra ła t 
Sw ieykow ski zwrócił go cesarzowi, d o łącz a jąc  lis t 
z w yjaśn ien iom  te g o  śm iałego  k ro k u .

C ała  M ałopolska podziw ia ła  w ów czas tein iście 
b o h a te rsk i czyn K siędza  p ra ła ta . W ieść o nim  ro ­
zeszła się też  g łośnem  echem  w parlam encie  w iedeń ­
ski. Mówił o n im  poseł D r L ieberm an , chociaż żyd  
i so c ja lis ta , a  m ów ił z prawdziwem uwielbieniem  
o K siędzu  p ra łac ie  i je g o  sz lache tnym  postęp k u .

„Chylę głowę przed tyin kapłanem —  by ły  słow a 
D ra L ieberm ana  —  przed  t ą  du m ą m ęsk ą  w obec 
tronu  cesarsk iego , przed tą  siłą charakteru, k tó re  to  
za le ty  są  pow szechną w łasn o śc ią  narodu  po lsk iego  
(o k lask i n a  ław ach  polskich').

Je ś li k ied y  n a ró d  po lsk i ja k o  w olny  zajm ie m iej­
sce w  rzędzie  narodów , l is t  k s ięd za  S w ieykow sk iego  
d,o cesarza , pow inien się d o s ta ć  d o  podręczn ików  
szkolnych , a b y  dzieci n asze  i w n u k i do  n a jp ó źn ie j­
szych  pokoleń  d o w iadyw ały  się, żeśm y n asze  p raw o  
do w olności i n iepodleg łości okupili i  w yw alczy li n ie- 
ty lk o  n iesłychanem  spustoszen iem  ziem i o jczyste j, 
n ie ty lk o  k rw ią  n aszy ch  n ajw aleczn ie jszych . Icez ta k ­
że najpiękniejsze,m i cno tam i obyw atelskiem /i" —
(H uczne o k lask i w  całe j izbie).

Od te j chw ili m inęło  la t  p rzeszło  13. G dy  n ie ­
daw no tem u w ypuszczono  D ra  L ieberm ana  z w ięzie-

O sław iony „ a rc y b isk u p "  m arjaw ick i K ow alsk i, 
znany  ro zp u s tn ik , g ło śny  z w yroku  sądow ego, skazu ­
jącego  g o  n a  w ięzienie za  czy n y  lubieżne, ogłosił 
n iedaw no, razem  z innym i p rzy jam n iaczka in i „b isk u ­
pam i" se k ty  m arjaw ick ie j p ro te s t p rzeciw ko w y s tą ­
pieniu profesorów  U n iw ersy te tu  k rak o w sk ieg o  —  
k tó rzy , .jak  w iadom o, po tęp ili p ierw si w P o lsce  — 
Brześć.

O szczerczy ten  p ro tes t, s łużalców  podlej sanac ji, 
zaw iera  s te k  k łam stw  i złośliw ości. W y s t a r c z y  p rz y ­
to czy ć  z teg o  p ro te s tu  ty lk o  jed n o  zdanie , by w yro­
bić sob ie  opinję o so ju szn ikach  C zujów , Żougołłow i- 
czów . K ostków -B iernack ich  i t. d. Z danie to  brzm i:

„G dy  się te  rzeczy  rozw aża (p ro te s t p rofesorów  
k rak o w sk ich , uw. red.), to  n asu w a się odpow iedź na 
py tan ie , d laczego  bolszew icy tra c ili sw ych  uczo­
nych".

T a k  m oże p is a ć  ty lk o  banda zw yrodnialców  
m arjaw ick ich  o rozm iękczonych  m ózgach.

Odrzucenie orderu.
„R o b o tn ik "  podaje  następującą, w iadom ość: 

„T ow . P e rło w a  o trzy m a ła  zaw iadom ienie, żo 
m ąż je j, n iodżałow anej pam ięci tow . F e lik s  P erl, 
zo sta ł odznaczony K rzyżom  N iepodległości

T ow . P erłow a z p rzyczyn  zrozum iałych ode­
s ła ła  lis t bez odpow iedzi do  K om ite tu  K rzy ża  i 
M edalu N iepodleg łości".

-o—

P. Bartel?
K ato w ick a  „P o lo n ja "  (N r. 2212) z d n ia  2 sty czn ia  

donosi:
„W  k o łach  po lity czn y ch  k rą ż ą  p og ło sk i, żc do  

W arszaw y  m a p rzybyć b- p rem jer prof. K azini. 
B artę), k tó ry  zw rócić się m a do p. P rezy d en ta  
R zeczypospo lite j w  spraw ie  B rześcia. P odobno  do 
k ro k u  teg o  prof. K. B arte l zo sta ł spow odow any  
przez sw oich  ko legów  z P o litechn ik i L w ow sk ie j" .

P. Sawicki nie został zwoliron’.
B. poseł S tro n n ic tw a  C hłopskiego Saw ick i, k tó ­

ry , ja k  don iosła  p rasa , m iał być  w  dn iu  2 s ty czn ia  
zw oln iony  z w ięzien ia , nfę zo s ta ł w ypuszczony  na  
w o ln ą  s topę , pomimo, że w p łaco n o  za n iego 5.000 zi. 
kaucji. G dy obrońca jego , a d w o k a t U jazdow sk i zgło­
sił się do  w ład z  w ięziennych  po  p. S aw ick iego , po­
w iedziano  miu, że  w ięzień Die zostan ie  w y dany , bo ­
w iem  są d  o k ręgow y  w B ia ły m sto k u  pow ziął decyzję 
u trzy m an ia  w zględem  n iego dalszego  a resz tu .

A re sz t m a być u trzy m an y  za s trz a ły , oddane  do 
po lic ji w  K nyszyn ie . Saw ick i w obec teg o  pozosta ł 
n a d a l w  w ięzieniu.

o-

Przed zmianami w rządzie.
W  ko lach  po litycznych  k u rsu ją  pogłoski, żo 

w n ieda lek ie j przyszłości m a ją  n a s tą p ić  w rządzie  
pew ne zm iany . I  ta k  m in is te r spraw  zagran icznych  

Z alesk i m a u s tąp ić  po posiedzeniu  L igi N arodów  
i ob jąć  stan o w isk o  am b asad o ra  polskiego w L ondy ­
nie. M inistrem  sp raw  zagran icznych  zosta łby  pułkow ­
nik  B eck , d o ty chczasow y  w icem in ister sp raw  z a g ra ­
n icznych . M inistrem  sk a rb u  m a zostać  pu łkow nik  
K oc —  a  do ty ch czaso w y  k ierow nik  m in is te rs tw a  
sk a rb u  p. M atuszew sk i o b ją łb y  p laców kę w B uda­
peszcie.
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Bilans polityki ludowej
za rok 1930.
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Wiadomości zc świata.

R ozpoczynam y r a k  now y . L icząc  od urodzenia
C h ry stu sa  P a n a  je s t  to ro k  1931.   R o k  ten  je s t
rokiem  13 od czasu  o d rodzen ia  P ań stw a  Pofokiego.

J e s t  zw yczajem , i i  t a k  in s ty tu c je  pub liczne , ja k  
p ry w a tn i p rzedsięb io rcy  ro b ią  z końcem  ro k u  ze s ta ­
w ienie zysków  i  s t r a t ,  k tó re  zow ią b ilansem . N ie za ­
szkodzi. że i m y, ko ch an i C zy teln icy , p rzeżyw szy  ten  
ro k , b rzem ienny  w  różne  w y p ad k i, dziś  n a  w stęp ie  
now ego —  przypom nim y sobie pew ne fa k ta  z u b ie ­
g łego  roku .

R o k  1930 pozostan ie  rok iem  h is to rycznym , nie- 
ty lk o  w  dziejach  ru c h u  ludow ego , a le  w  L isto rji P a ń ­
s tw a  p o lsk i ego.

B ył to  ro k  na jw yższego  n ap ięc ia  w a lk i dw óch 
św iatów . P o  jedne j s tro n ie  stanęli ob rońcy  p raw a, 
spraw ied liw ości, dem okrac ji, u s tro ju  rep u b lik ań sk ie ­
go, ludow ładz tw a  i t. d ., ich  zdaniem , jed y n e j ręk o j­
mi, u g ru n to w an ia  m ocnej P o lsk i; po  d ru g ie j s tro n ie  
ci. d la  k tó ry c h  P o lsk a  to  ja  —  praw o , to  św is tek  
p ap ie ru    spraw iedliw ość p rze s ta rza ły  g r a t  —  d e­
m o k ra c ja  to  ab su rd , w y s ta rc z y  w o la  je d n o s tk i, z re ­
sz tą  n a ró d  id jo tów , c z y i g o tó w  rządz ić  się, w ed ług  
w zorów  zachodu  A nglji, F ran c ji i t. d., czyż id jo ta  
inoże m ieć n aw et praw o p rag n ien ia  i.ego?

D la pieiwszych, lu d  —  to przyszłość, to  p o d s ta ­
w a istnienia Państwa, dla tych ostatnich —  to  m asa , 
nic n i e z n a c z ą c a ,  k tó rą  m ożna b rać  za m ordę i pro­
wadzić. gdzie się zechce.

W alk a  w ięc w  r. 1930, po d ję ta  przez obóz lu ­
d ow y  i d em o k ra ty czn y , b y ła  n ie rów na; po  sw ej stro" 
n ie  obóz ten  m iał zasady , idee, słuszność i sp raw ie ­
d liw ość   teo re ty czn ie  zw ycięstw o do nigo należeć
pow inno.

P o  d rug ie j s tro n ie  ,-siła p rzed  p raw em 1', p rze­
m oc, gw a łt, k o ru p c ja , n iepraw ości.

O brońcy p raw a i dem o k rac ji u trzy m y w ali w alkę  
w  g ran icach  p raw a  tam ci zaś rozg rzeszy li sieb ie  i 
w s z y s t k ic h  im pod leg łych  z w szelk ich  sk rupu łów  
p raw n y ch  —  praw o zastąp io n o  rozkazem .

Sejm  pop rzedn i, w ybrany  w r. 1028, podjął walkę 
z d y k ta tu rą , chcia ł sp row adz ić  P ań stw o  P o lsk ie  na  
d rogę  praw orządności. Skoro  jed n ak  zw olenn icy  de­
m o k rac ji m ieli w  poprzednim  Sejm ie w iększość, sa ­
n a c ja  nie dopuszcza ła  Sejm u do głosu , nie pozw o­
lono  obradow ać, sto sow ano  ..hocki k lo c ld “ z odm y­
kan iem  i zam ykan iem  sesji. P rzek o n an o  się jed n ak , 
że w  n ieskończoność  ta k  postępow ać nie m ożna, zde­
cy dow ano  s ię .n a  rozw iązan ie  Sejm u i Tozpisanie w y­
borów . O pozycja d o m ag ała  się teg o , za s trzeg a jąc  sio 
jed y n ie , by w yb o ry  p rzeprow adzono  uczciw ie.

N ie s te ty  ju ż  10 w rześn ia , po a re sz to w an iu  p rz y ­
w ódców  C en tro lew u  i w yw iezien iu  ich do B rześcia, 
n ie  m ożna by ło  m ieć w ątp liw ości o sposobie , w  ja k i 
zam ie rza  san ac ja  p rzeprow adzić  w ybory .

Im  bliżej by liśm y d n ia  w yborów , tern n ac isk  by ł 
straszn iejszY . B iura w szelk ich  urzędów  przem ieniono 
na  b iu ra  w yborcze  p a r tji  rządow ej, a  p rzedew szyst- 
k iem  szko ła  lu d o w a  i nauczyc ie l lu d o w y  w yróżn ił 
się  w robocie  za B. B., n aw e t dzieci szko lne  u ży w a­
no  do roznoszen ia  b ibu ły  B. B.

Nie jes tem  w s tan ie  op isać  ty ch  okropności, ja ­
k ie  w ty ch  h is to ry czn y c h  w y b o rach  zw olennicy  opo­
zycji. a "zw łaszcza cen tro  lew u p rzechodzić  byli zm u­
szeni.

P o d aw a ła  p rasa , iż w  tym  okresie  5.000 osób 
w ięziono za rzekom e zbrodn ie  i p rze s tęp s tw a  poli­
ty czn e . J a k  postępow ali n ie k tó rz y  sędziow ie śledczy  
i k a rn i, lep iej o tern, ze w zg lędu  na cenzurę, zam il­
czeć.

Szliśm y w ięc do k ry m in a łó w  jed en  za drugim ,
■ * podnieśionem  czołem , z w iarą , że cierp im y za d o ­

b rą  spraw ę.
P am ię tam y  sław n e  w ybory  ga licy jsk ie , robiono 

.przez u rzędn ików  au strjao k ich , b y ły  one s ie lan k ą  
w obec n a szy ch  po lsk ich  w yborów  w  r. 1930. T o n ie  
b y ły  w y b o ry , a le fa b ry k a  u ruchom iona  przez rz ą d  
d la  rob ien ia  posłusznych  rządow i posłów .

Mimo to  chłopi n a  zachodzie , a  w ięc tam , gdzie  
fest. św iadom ość p o lity czn a  wytrzymali. Oni zw ycię­
ża li na w schodzie, n a  P o lesiu , B ia ło rusi, no i tam , 
gdz ie  un iew ażniono  lis ty  w yborcze  opozycji.

M ałopo lska  zachodnia , P oznańsk ie  i P om orze w y­
trzy m ały .

Nie można się więc dziwić, że B. B. ma więk­
szość w  dzisiejszym Sejm ie.

W y b o ry  te  n ie  p rzy sp o rzy ły  je j lau ró w  a  P ań ­
stw u  sukcesu .

Fo  u jaw nien iu  m etod , ja k ie  sto sow ano  w  B rze­
ściu  w  s to su n k u  Jo  w ięzionych posłów , każd y  sza ­
n u ją c y  się człow iek ze w strę tem  w y raża  «ię o lu ­
dziach obozu B. B.

S y p ią  sie w ięc p ro te s ty  ze s tro n y  lu d z i na jw yżej 
in te le k tu a ln ie  postaw ionych , a n a  u s tach  w szystk ich  
m y ślących  — s ta w ia  się p y tan ie , gdzie  m y  jesteśm y?.

Mimo tego  w szystk iego , co nam  ro k  1930 p rzy ­
n ió s ł _  uw ażam  rok  ten  d la  p o lity k i ludow ej za do­
datn i.' —  P rzecierp ie liśm y  w iele, je d n a k  są  i zysk i, 
k tó ry c h  m ożeby jjie d a ło  się o siąg n ąć  bez zastoso- 
w an ia  ow ego p iek ła  w  r. 1930.

N auczyliśm y się, że  liczyć w każdej k ry ty czn e j 
chw ili m ożem y jed y n ie  n a  n asze  w łasne  siły . - -  K aż­
d y  dziś p rzy zn ać  m usi, że jeszcze w ieś p o lska  naogó ł 
złem u m ężnie  się  p rzeciw staw iała .

M iędzy sw em i poznaliśm y n ie s te ty  zd ra jców  i 
tchórzów  —  od ty ch  będziem y w p rzyszłości zdale- 
k a , by ło  ich jed n ak  m niej obecnie, ja k  w r. 1928.

N ajw iększym  sukcesem  ro k u  1930 —  to s tw o rze ­
n ie  jed n o liteg o  k lubu  w szy stk ich  ludowców ' w S ej­
m ie, co uw ażam  za  p raw ie  już dok o n an e  zjednoczę, 
n ie  chłopów  w  P o lsce

T o  je s t  d o d a tn ia  s tro n a  naszego  b ilansu  w  poli­
ty ce  ludow ej r. 1930

T o  je s t  s to k ro ć  w ażniejsze, niż zw ycięstw o przy  
w yborach  B. B., n iż  w y b ó r ta k ie g o  lu b  iunego m a r­
sz a łk a  Sejm u, czy m ianow an ie  ta s ie g o  lub  innego  
m in is tra .

T e ra z  do p racy  razem  w jed n e j g rom adzie. —  
T eraz  m ożem y śm iało  tw ierdzić , te  przyszłość do 
n a s  należy . J a n  M adejczyk, poseł.

Samorząd, 
czy wiecheć słomy?

P rzed  2 la ty  u tw o rzy ł się w  T arnow ie  na  w y­
bory  do R a d y  m iejsk ie j B lok san acy jn y  K a to lick o  - 
żydow sk i, k tó r y  zw ycięży ł w e w szystk ich  4 ko łach .

S tu p ro cen to w a  R a d a  san acy jn a  w y b ra ła  bu rm i­
strzem  adw  D ra S kow rońsk iego , który- m ieszka jąc  
w  pobliżu  k a te d ry , p rze ją ł się zasadą , g łoszoną przez 
K ościół, że „w szelka, w ład za  od B oga pochodzi11 i za 
rządów  W ito sa  by ł p rzy jac ie lem  W ito sa , a  te raz  je s t 
zw olennikiem  idco log ji m arsz. P iłsudsk iego . Piozatem 
człow iek ro zsąd n y , m a jący  pełne k w alif ikac je  n a  
burm istrza.

Z daw ało  się, że ta k a  ra d a , złożona ze sam ych 
w ielh icieli M arszałka, u trz y m a  się przez c a łą  k a ­
dencję  i  um rze n a tu ra ln ą  śm iercią. N ie s te ty  s ta ło  się 
inacze j.

P rzy b y ł na s ta ro s tę  do T a m o w a  p. S kw arczyrisk i, 
sp ec ja lis ta  od s taw ian ia  pom ników  M arszałkow i. On 
to . ja k o  s ta ro s ta  w K ołom yj; n a  cokole pom nika, 
p rzeznaczonego  dla K arp iń sk iego , u fundow ał w sp a ­
n ia ły  pom nik  P iłsudsk iem u.

W  Ł uw czów ku koło  T uchow a je s t cm en tarz  le g io ­
nistów . D la uczczen ia  tychże  u rządzono  u roczysto ść , 
w k tó re j w zię ła  u d z ia ł s ta rsz y z n a  legjcm ow a..

P o  u ro czy s to śc i odbyło  s ię  zebranie, n a  k tó rem  
u radzono  za p rzyk ładom  in n y ch  m iast w y staw ić  
w  T arnow ie  pom nik  m arsz. P iłsudsk iem u.

W y k o n an ie  uchw ały  zlecono burm istrzow i. T en. 
zam ias t się zapalić  do togo  p ro je k tu , o św iadczy ł, że 
is tn ie je  uchw ała  R ad y , by  ufundow ać żyw y  pom nik, 
a  to  O chronkę im. J  P iłsudsk iego , że jed n ak  m iasto  
m a jąc  5 m iljonów  d ługu  i r i c  m a jąc  n aw e t n a  za ­
p ła tę  sw ych p raco w n ik ó w  p ien iędzy , n a  raz ie  nie 
m oże m arzyć  o żad n y m  pom niku.

W  parę ty g o d n i później. R a d a  z o s ta ła  rozw iązaną , 
elano kom isarza  w osobie m łodego dziedz ica  Zgliobic 
M arszalkow icza, p rzy d a jąc  m u R ad ę  przyboczną.

D laczego rozw iązano  sw oją  radę , n ik t n ie  w ie, a le  
to  je s t w łaśn ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  dla n aszy ch  s to ­
sunków .

W  M ałopolsce is tn ie je  od k ilkudz ies ięc iu  la t  sam o­
rząd , k tó ry  ty le  dobrego  zdzia ła ł d la  k ra ju . Sam orząd 
ten  by ł szanow any  przez  w ładze  cen tra ln e  i  chyba 
w  raz ie  'm tb y ch  w y k ro czeń  przeciw ko przepisom  obo­
w iązu jącym  -w kraczała w ład za  i  rozw iązyw ała  odnoś­
n ą  "Radę" m iejską , czy  gm inną.

Dziś —  jakże  inaczej.
W ciąż się czy ta  i  s ły szy  o rozw iązan iu  ra d  m iej­

skich , czy  gm innych , o /zaw ieszeniu  u rzędow aniu  
burm isbrów , naczeln ików  gm in pod  najrozm aitszym i, 
najczęściej n ieuzasadnionym i zarzu tam i.

Ż aden burm istrz , żaden w ójt. żad n a  rad a  nie są 
pew ne dnia , ani godziny.

Czy w ty ch  w aru n k ach  m oże być m ow a o  w y k o ­
naniu  jak ieg o ś, na  dw a la ta  obliczonego p rogram u, 
o c iąg ło śc i p racy  —  ta k  n iezbędnej w życiu  k ażd e j 
in s ty tu c ji?

C zyż n ajene rg iczn ie jszym  nie m uszą opadać  ręce 
ze zn iechęcenia , czy nie muszą, najlepsi obyw ate le  
zrażać  się do życia publicznego?

Zdaw ało  się, że w m yśl znanego przysłow ia, po ­
korne  ciele dw ie m a tk i ss ie11, p rzynajm niej pokorne, 
sanacy jne  R a d y  ocalą  sw o ją  egzystencję . N a p rzy k ła ­
dzie T am o w a  w idzim y, że pokora, k tó ra  p rzeb ija  
n iebiosa, nic p o tra fiła  uchron ić  dziecka b loku k a to - 
licko-żydiow skżiego od przedw czesnej śm ierci.

Z m arło na  n iew iadom ą chorobę.
R eąu ie sc a t in  pace!
N iech spoczyw a w pokoju , podobnie ja k  ca ły  tak  

zw any  sam orząd m ałopolski. S tru s in iak .
 o -

Zgon marszałka Joffre
M arszalek F ran c ji Jo ffre  (czy ta j Żofr) zm arł w  so- 

botę. C złow iek ten  zadecydow ał na d ługo  o losacL 
E u ropy . M ianow any jeszcze w roku  1911 szefem  sz ta ­
bu genera lnego , zo s ta ł naczelnym  wodzem  z chw ilą 
w ybuchu  w ojny . W  ciągu o d w ro tu  arm ji francusk ie j 
w  p ierw szych ty g o d n iach  w o jn y  p rzy g o to w a ł k o n tr ­
a ta k . Po  6-dniow ej b itw ie (od 6— 12 w rześn ia  1914' 
a rm je  francusk ie  zad a ły  c iężką k lęskę  N iem com  n ad  
M am ą.

D zięki tem u w span ia łem u  zw ycięstw u  w ojsk  fran ­
cusk ich , ru n ą ł ca ły  p lan sz tab u  niem ieckiego , k tó ry  
zasadza ł się na  b łyskaw icznem  zajęciu  P a ry ża , by 
po tem  w szy stk ie  siły  sk ie row ać  na R osję . M arszałek  
Żofr p rzek reślił sw em  zw ycięstw em  p lan y  N iem ców. 
Z w ycięstw o F ran cu zó w  n ad  M am ą zw iązane z im ie 
n iem  Żofra, u ra to w a ło  n ie ty lk o  F ran c ję , ale tak że  
E u ro p ę  od ja rzm a niem ieckiego  i dz ięk i czem u na- 
ro d y  u jarzm ione odzy sk a ły  w olność.

MOWA M USSOLINIEGO

N a N ow y R o k  Mussolind w y g ło sił w ie lką  mow ę. 
Z aznaczy ł on, że  w o jn a  św ia tow a z o s ta ła  w y g ran a  
przez k oa lic ję  dz ięk i in te rw en c ji A m ery id  B łędne 
b y łoby  m niem anie, że faszyzm  zag raża  poko jow i 
św ia ta , M ussoljni ja k o  b y ły  żołnierz, k tó ry  p rzeszed ł 
w o jnę  i poznał wtojnę, n ig d y  n ie  dopuści d o  je j po ­
now nego w ybuchu .

W  sp raw ie  so juszu  sow iecko-faszystow sk iego  
ośw iadczył, że je s t  to  so ju sz  ty lk o  c z y s to  g o sp o d ar­
czy. F aszyzm  je s t  w rogiem  sys tem  sow ieck iego  
n igdy  n ie  pogodzi się z bolszew izm em .

W R Z E N IE  W ŚRÓD M A RYN ARZY  SO W IE C K IC H ,

„K aasrm ja G aze ta11 zam ieszcza lis tę  sow ieckich  
o k rę tó w  hand low ych , k tó ry c h  za łoga  odm ów iła w y ­
k o n an ia  rozkazów  w ład z  portow ych’, ład o w an ia  I 
tran sp o rto w an ia  a rty k u łó w  żyw nościow ych zag ran i­
cę. Z ałogi ty c h  ok rę tó w  z o s ta ły  a resz to w an e  i  o sa­
dzone w  tw ie rd zy  sz lissebursk ie j. W yw ołało  to  w zbu­
rzen ie  w śród  ro b o tn ik ó w  i m arzym arzy w  L en in ­
g radzie .

W A LK A  Z W ŁASN OŚCIĄ  C H ŁO PSK Ą  W  R O S JI.

N a w niosek now ego p rezesa ra d y  k o m isa rzy  lu ­
dow ych , M ołolow a, uchw alił rząd  bo lszew ick i nową. 
u staw ę  o opodatkow an iu  g o sp o d ars tw  ■ v lośc iańsk ićh , 
na leżących  do ta k  zw anych  „k o le k ty w 11, czy li spól- 
ności ro lnych .

P odeżas g d y  do ty ch czas g o sp o d ars tw a  ta k ie  p ła ­
ciły  ogó lny  p o d a tek  ro lny , now e p rzep isy  p o d a tk o ­
we up o w ażn ia ją  m iejscow e u rzęd y  p o d a tk o w e  do  w y ­
znaczen ia  w ysokości p o d a tk u , osobno d la  k ażd eg o  
g o sp o d ars tw a . A w ięc m iejscow e so w ie ty  n a k ła d a ć  
będą, p o d a tk i w  w ysokości w ed ług  sw ego upodoba­
n ia , n a tu ia ln ie  w  tak ie j w ysokości, aby  gospodarza  
zniszczyć i zm usić  go w teh  sposób, b y  sw oje  gos.po- 
d a rs tw o  o d d a ł rządow ej ko ilek tyw ie .

J e s t  to  zapow iedź zao strzo n e j w a lk i sow ietów  
z w łościaństw em .

GRAD POŁAM AŁ SK R Z Y D Ł A  SAM OLOTÓW .

W ło sk a  e sk ad ra  hyd rop lanów , o d b y w a jąca  lo t  
z I ta l j i  do B razy lji, pod  dow ództw em  w łosk iego  m i­
n is tra  lo tn ic tw a , zm uszona b y ła  za trzy m ać  s ię  u brze.i 
gów  p o rtu g a lsk ie j G winei, z pow odu  u szkodzeń , wy-' 
rządzonych  przez  o lbrzym i g ra d , k tó ry  w  ty m  czasie 
sza la ł w  tych  m iejscow ościach .

GÓRA PR Z Y W A L IŁ A  DOM.

W  A lgierze w y d a rz y ła  się  n iezw y k ła  k a ta s tro fa . 
Po o k res ie  siln y ch  deszczów , sk a ły  n ad b rzeżn e  za-' 
ć z ę ły  się u suw ać . Pod  sk a łam i ru n ę ły  tr z y  dom y, 
W  jednym  dom u o d b y w ała  się. ucz ta  w eselna. —< 
W szy scy  w eseln iey  zosta li zag rzeb an i pod gruzam i 
dom u. W y d o b y to  siedm  tru p ó w , ugólna liczba  ofiar 
ma w ynosić 40 osób.

W  K R A JU  CIEM NOTY.

O gólna liczb a  n ieum iejących  an i p isać, ani czy­
ta ć , na  te ren ie  Z w iązku sow ieck ich  rep u b lik , m a 
w ynosić , w ed ług  urzędow ego o rganu  k o m un istyczne­
go  po tężną cyfrę 60 m iljonów  ludności. N aw et na  
ta k i o lbrzym i k ra j, jak im  je s t so w ieck a  R osja , chyba 
to  zadużo,

N O W E BEZBOŻNE PL A N Y  B O LSZEW IK Ó W .

G łów na ra d a  Z w iązku w ojujący-di bolszew ików  
op racow ała  now y pięcio letn i p lan  zw alczan ia  re lig ji 
w sow ietach . W ed ług  tego  p lanu w szystk ie  św ią tyn ie  
w  republice sow ietów  pow inny  być do 1 s tyczn ia  
1034 roku  zam kn ię te . W  p-rzeeiągu trzech  o s ta tn ich  
la t  zam knię to  w całej R osji i na U krain ie 18.000 
św iątyń . T e raz  m a rząd  sow ieck i w ydać d ek re t z a ­
k azu ją cy  bydow ę now ych św iątyń  oraz zbieran ie  
c fia r  n a  ten  cel.

B ędą u tw orzone specja lne  szko ły  w yższe dla 
k sz ta łcen ia  a g ita to ró w , k tó rz y  szerzyć b ędą  sw ym i 
w y k ład am i bezbożność, by  zniszczyć w szelką religję-

I
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Polityka i synekury
w Związku Straży Pożarny cli.

„P rz e g lą a  P o ż a r n i c z y o r g a n  G łów nego z.w iązka 
M iraży P o ża rn y ch  R zecypospo lite j P o lsk ie j donosi: 
W  d n iu  16 g ru d n ia  odby ło  się w  W arszaw ie  posie ­
dzenie R a d y  N aczelnej G łów nego Z w iązku S traży  
P o ża rn y ch ),. n a  k tó rem  prezes G łów nego Z w iązku, 
w o jew oda w arszaw sk i T w ardo  o św iadczy ł, że  w 
zw iązku  z w y b o ram i do Sejm u i  S en a tu , Z arząd  
G łów ny w y d a ł odezw ę, w  k tó re j podkreślił, ja k ie  
s ą  czynn ik i po tęg i P ań stw a  u w aża jąc , że  w ta k  do­
niosłej d la  n a ro d u  chw ili o rg an izac ja  S traży  p o żar­
nej n ie  m oże pozostać  obo ję tną .

P o  co to  ow ijan ie  w baw ełnę  fak tu , znanego  po- 
w szbonnie. że  Zarząd Główny Straży Pożarnych 
oświadczył się za jedynką, wzywał do głosowania 
i agitowania za jedynką, wprowadził do organizacji 
bezpartyjnej politykę, s ta ją c  s ię  p laców ką  san acy jn ą .

N ic też  dziw nego, że n a  z a p y ta n ie  p rezesaT w ar- 
dy —  czy  R ad a  N aczelna  ap ro b u je  ten  k ro k , w y b ie ­
g a ją c y  p oza  ood sienne życ ie  i s ta tu t ,  n ik t  z człon­
k ó w  R a d y  n ie  w y stąp ił z a p ro b a tą  —  m ilczenie 
p rzy ję to  za  po tw ierdzen ie  odezw y.

P o w iad a  p rzysłow ie, że  ry b a  cuchnie  o d  g łow y .
C zyż m ożna się  w obec teg o  dziw ić, t e  z a  p rzy ­

k ład em  d ru h a  P rezesa  „o ficerow ie  tech n iczn i11 S tra ­
ży  po p o w ia tach  p rzem ienili się w  a g ita to ró w  je d y n ­
k i, u s iłu jąc  bo sam o zrobić  z pod leg łych  Bobie s tra ż y  
p o  w siach .

W pad ło  m i w  rę k ę  S p raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i 
P ań stw o w eg o  B an k u  R olnego  za ro k  1929, w ydane 
na w ytw ornym  pap ierze , w  tek tu ro w e j ok ładce .

N a  s tro n ie  57 w idzim y  n a s tę p u ją c ą  tab e lk ę :
W  dmiu 1 s ty c z n ia  1930 r .: 

IN S T Y T U C JA  C E N T R A L N A
Dyrektorzy i wicedyrektorzy 8
Pracownicy 439
Oddziały — ogółem 1049
Ponadto służba 216

W y d a tk i osobow e, t . j . w yn ag ro d zen ie  P rezesa , 
Rady N adzorczej, K om isji rew izy jnej, d y rek c ji, pra- 
eowtdków i służby w yniosło  12,674.198 złotych, zaś 
w y d a tk i rzeosow e, t. j. k o sz ta  pom ieszczenia, o p ła ty  
pocz tow e, kioszty podróży, p ro p ag an d a  i  t. p. w y­
niosły 3,198.728 złotych.

Łącznie wydatki osobowe i rzboaowo wyniosły  
w roku 1930: 15,873.227 złotych.

R ów nocześn ie  n a  s tro n ie  11, czy ta m y , że  B ank  
rozp a try w ał zg łoszone p udani a  o pożyczki d łu g o te r­
m inowe, w lis tach  zastaw nych  i p rzy zn a ł pożyczek 
takich n a  112.000.u00 zł., jednak z braku pieniędzy 
ule mógł pożyczek tych wypłacić.

K re d y t w 7 p roc . ob lig ac jach  m eljo raey jn y ch , 
na przep row adzeń /e  szczegółow ych m eljo rac ji ro lnych  
z red u k o w ał B ank  w obec pogorszen ia  się  sy tu a c ji 
iman&v/wej. B ank  liczy ł o ko ło  30 m iljonów  zło tych  
p o życzek  p rzy zn an y ch , a  n iew yp łaconych , o raz  n ie 
ro zp a trzo n y ch  zg łoszeń  o k re d y t n a  Dum ę przeszło  
40  m ilionów  zło tych .

P ie rw szy  sw ój w j s tęp  w ty m  bieżącym  now ym  
ro k u , zaznaczy ł „C y g an  K ato lick i11 tak iem i oznakam i 
m o ra ln eg o  zdziczenia, że jego  re d a k to ra  Szabasow i- 
c z a  należałoby  posądzać o n iebardzo  zd row y  um ysł.

W iadom o, jak ie  oburzenie, jak ie  p ro te s ty  w yw o­
łu je  w sz lach e tn e j części n a ro d u  sp raw a  B rześcia. 
K w ia t naszej in te ligencji: profesorow ie U niw ersy ­
te tó w ; k rak o w sk ieg o , w arszaw sk iego , lw ow sk iego  —  
p o znańsk iego  i w ileńsk iego  —  jednog łośn ie  potęp ili 
b a rb a rz y ń sk ie  znęcanio  się n ad  posłam i w ięzionym i 
przez k ilk a  ty g o d n i w B rzęściu, n azy w ając  je hańba 
20 wieku i wielką krzywdą, wyrządzoną Polsce, k tó ­
r a  w prow adza  zgniliznę i rozkład w życie Polski. 
A  o to  Szabas o wicz nazyw a w „C ygan ie K a to lick im 11 
to  oburzen ie  ogólne „mazgajeniem się nad m ało w ia ­
rygodną legendą  w  B rześciu11.

W ięc  Bi kupi, p rofesorow ie, Ks. B iskup G odlew ski 
w K rakow io  i Ks. B iskup  L isow sk i w c L w ow ie oraz 
in n i pow ażni księża, k tó rz y  podpisali odezw ę pro fe­
sorów  obu u n iw ersy te tó w , to  w ed ług  „C ygana  K a to ­
lick ieg o 11 —  m azg a je  —  a zbrodnia b rzeska , to  ty lk o  
„n iew ia ry g o d n a  lo g en d a11.

W yśm iew a te ż  Szabasow icz —  k tó reg o  nazw isko  
pochodzi od s łow a: „ szab as11,1, p raw icow ych opozy­
cjon istów , k tó rz y  p o tęp ia ją  zbrodnię b rzeską  i roz- i 
m yśln ie  n ie  podaje  ich  nazw isk , by  się czy te ln icy  I 
„C y g an a  K a to lick ieg o 11 n ie  dow iedzieli, że ty m i opo-

Oóż z re sz tą  m a ją  n ieszczęśliw cy  począć  —  czcm  
zape łn ić  czas, ja k  odrob ić 500 zł. p en sji m iesięcznej?

Przed wojną istniał we Lwowie jedwn istruktor 
i jeden sekretarz Związku dla całej Małopolski, k tó ­
rzy  u rząd za li k u rsa , pracowali n a d  w yszkolen iem  
w ra ż y , z doskona łym  sk u tk iem , s tra ż e  rozw ija ły  się 
i sp e łn ia ły  sw oje zadan ia  k u  ogólnem u p o ży tk o w i i 
zadow oleniu .

D ziś m am y  w ojew ódzkiego  In sp ek to ra  S tra ż y  
w  K rakow ie i w e  L w ow ie, k tó rz y  m ieli do  pom ocy 
po  jednym  in s tru k to rz e , te ra z  (po p rzew rocie) p rz y ­
dano  po 3 p an n y  i po in s tru k to rz e  n a  k a ż d y  praw ie 
pow iat.

In s tru k to r  ta k i, z re g u ły  em ery to w an y  k a p ita n , 
m ajo r i w yżej, oficerem  tech n iczn y m  zw any , je s t  
referen tem  b ezp ieczeństw a  ogniow ego, o n ieo k reślo ­
nym  zak res ie  d z ia łan ia , ta k  p o trzeb n y  je s t, ja k  p ią te  
ko ło  u  w ozu. P en sję  je d n a k  m a  określoną , np. „ofi- 
cei tóchn iczny" w  T a rn o w ie  m a  z T a m o w a  300 zł„ 
z P ilzna  200 zł., m a  iść n a  e ta t  pow iatu , D o P ilzn a  
m a p rzy jść  osobny  o ficer, d o  D ąb ro w y  dano podpu ł­
k o w n ik a . E m e ry tu ra  i p a rę se t z ło ty ch  ja k o  „oficer 
tech n iczn y 11 za  n ic , św ięć się  w iek u  z ło ty .

Czyż m ożna się dziw ić, że  oficerow ie ci, pob ie­
r a ją c  s y n e k u ry  •—  s ą  go rący m i zw o lenn ikam i je ­
d ynk i? .

Ze sp raw o zd an ia  d ow iadu jem y  6ię, ja k  szerokim  
je s t zak res d z ia łan ia  P ań stw . B aeb u  R olnego, a  to :

Z ak u p  m a ją tk ó w  i p a rce lac ja  tychże . K re d y t n a  
zak u p  1) naw ozów  sz tu czn y ch , 2) pasz treśc iw ych , 
3) nasion  se lekcy jnych , 4) m aszyn  ro ln iczych . —  
K re d y ty  5) na  poszczególne gałęz ie  w y tw órczośc i 
ro lnej, 6) n a  dokończen ie  budow y, 7) na  przem ysł 
m leczarsk i i n a  ce le  hodow lane, 8) n a  sadow n ictw o  
i szk ó łk a rstw o .

O czyw iście ta k ż e  pow yższych  k m d y tó w  z b ra k u  
funduszów  B ank  a lbo  w ca le  n ie  udz ie la  a lbo  w  m i­
nim alnej iicśca.

Oo pow iedzieć o in s ty tu c ji t: nansow ej, k tó r a  m a 
ogrom nie rozbudow any  a p a ra t , oprócz C en tra li, dzie­
sięć czy  14 filij, k o sz tu jący ch  blisko 16 m iljonów  zł„ 
m a ogrom ne m łyny , w  k tó ry ch  nie m iele się z po­
w odu b ra k u  zboża. J a s n a  rzecz, że k o sz ta  u trzy m a­
nia m łynów , p racow n ików  i t. p. n ie  pow iększa k a ­
p ita łu , ty lk o  go pow oli z jedzą.

T a k  się też  dzie je  z k ap ita łam i B anku .
Od czegóż jed n ak  san acy jn a  rad o ść  żvcia , k tó r a  

k a z a ła  tw orzyć w ciąż mowę oddziały  P . B an k u  ro l­
nego, rzucać  się  n a  różne p o la  —  by zw olna  w szy st­
k ie  zo staw iać  odłogiem ?!

Należałoby natychmiast zlikwidować przynajmniej 
połowę filji, zredukować pemonal w Centrali, oraz 
pensje, które można nazwać w stosunt u do poborów 
pracowników państwowych, a co ważniejsze w sto­
sunku do ogólnej nędzy — krójewskiemi.

N ależałoby  —  d la te g o  napew no to  n ie  na< tąp i.
W, Goryczko.

zycjon istam i s ą  B iskupi, K sięża, p rofesorow ie i ludzie  
św ieccy  w ie lk ie j n au k i, k tó ry m  Szabasow icz  n ie  go­
dzien m oże b u tó w  czyścić.

N atu ra ln ie , że ta k ie  zatajanie prawdy, co  je s t  d la  
„C y g an a  K a to lick ieg o 11 codziennym  p raw ie  Chlebem, 
nie je s t te ż  niczem  innem , ja k  ty lk o  okłamyy, anlera 
czy te ln ików  w  bezczelny sposób,

Pra w dziw ym  też  trz e b a  być barbarzyńcą, b y  się 
u a ig raw ać  z cierp ień  b liźn iego , a  w ła śn ie  czy  to  Sza­
basow icz, k tó ry  k a tu sze , ja k ie  posłow ie  przeszli w 
B rześciu , n azy w a  b łahym  „guzem " n a  g łow ie  L ieber- 
m ana i d rw i sobie z nich.

C zy to  n ie  dow ód, że  ten  człow iek  w y zb y ł się 
chrześc ijańsk ie j lito śc i i  w ogóle  w szelk ich  uczuć lu d z ­
kości. B rak  a to li ty c h  uczuć u  człow ieka, oznacza  
zdziczenie m ora lne  w  całem  te g o  słow a znaczeniu .

I  pom yśleć , że w y d aw an y  przez S zabasow icza  
„C ygan  K a to lick i" , pism o szerzące  ta k ie  b arzarzyń - 
->kio, pogańsk ie , iście dz ik ie  pog lądy , po p ie ran e  je s t 
przez część n aszeg o  d u chow ieństw a  i m a  w stęp  dio 
k a to lick ich  rodzin!

Za pop ieran ie  tak ieg o  pism a, w ielka czeka  ow ych 
k sięży  odpow iedzia lność przed R ogiem , a  ci, k tó rz y  
„C y g an a  K a to lick ieg o 11 c z y ta ją , sarni n ic w iedzą , 
ja k ą  k a rm ią  się trucizną. B iedni ludzie! G odni litości!

J .  R .

Dochody p a ń stw o w e  
nieustannie maJeją.

O publikow ane w  osta tn im  num erze ,(W iadom ości 
S ta ty s ty c z n y c h " , d an e  o w p ływ ach  skarbow y.-h  za 
lis to p ad  1930 r „  w y k azu ją  dalszy sp ad ek  dochodów  
państwowych.

S tan  ten  ilu stru je  n a s tę p u ją c a  tab e la :
D ochody  ogólne w ynosiły :

W  lis to p ad z ie  1929 r. 273.600,000 zl.
W  paźd z ie rn ik u  1930 r. 234.400,000 zl.
W listopadzie 1930 r. 223.000,000 zł.

D ochody  ad m in is tra cy jn e ;
W  lis to p ad z ie  1929 r . 189.000,000 z i  
W  paźd z ie rn ik u  1930 r. 160.000,000 zł,
W listopadzie 1930 f. 144.000,000 zł.

P o d a tk i bezpośredn ie :
W  lis to p ad z ie  1929 r. 81.300,000 zł.
W, paźdz ie rn iku  1930 r. 67.300,000 zł.
W listopadzie 1930 r. 61.800,000 zł.

C ła:
W  lis topadz ie  1929 r . 38.800,000 zł.
W październ iku  1930 r. 24.500,000 7.1 
W listopadzie 1930 r. 21.600,000 zł.

M onopole:
W lis to p ad z ie  1929 r. —  75.900,000 zł.
W  paźdz ie rn iku  1930 r . 68.100 000 zl.
W  listopadzie 1930 r. 70.300,000 zł.

P rzo c ię tn y  n a la d u n tk  dz ienny  n a  polsk ich  k o le ­
ja ch  p ań stw o w y ch  w ynosił.

W lis to p ad z ie  1929 r. 19.600 w aąon .
W paźdz ie rn iku  1930 r. 17.700 w agon.
W listopadzie 1930 r. 16.700 wagon.

 =o----------

Fala bezrobocia rośnie.
W d n iu  13 g ru d n ia  1931 za re je s tro w an y ch  było  

w  P o lsce  246.891 osćb  bezrobo tnych .
W d n iu  30 g ru d n ia  1930 r. liczba bezrobotnych  

wynosiła 287.265.
 o  -

Z a b u r z e n i u  n a  t l e  b e ^ i  j b o c i a .

W Warszawie w pierw szych  dn iach  s ty czn ia  br. 
tłum  bez ro b o tn y ch  w  liczbie oko ło  500 osób u d a ł się 
p i*ed  m ag is tra t, żąd a jąc  p racy  i w yp łacen ia  zasiłków , 
policja rozpędziła manifestantów.

W Kielcach przed U rzędem  pośredn ic tw a  p racy  
zgrom adził się  tłum  bezrobo tnych , ż ąd a jąc  p racy . — 
W  pew nej chwili b ezrobo tn i rtrezylt pod ■ gum ch w o­
jewództwa. S k o n sy g n o w an a  po lic ja  rdzp ęd z iła  bez­
ro b o tnych . Rannych zostało kilkanaście osób. J e d ­
nego  z ro b o tn ików , k tó ry  d o s ta ł cięcie w głow ę, 
um ieszczono w szp ita lu .

W Katowicach doszło do burzliw ej d em onstrac ji 
bezrobo tnych . Z likw idow ała  ją  policja.

W  Drohobyczu bezrobo tn i u rządzili w  m ieście 
m an ifestac ję . In te rw e n c ja  policji zapobiogla  m ożli­
w ościom  ekscesów .

   a

Redukcje i zniżki płac pracowniczych.
Z K atow ic  donoszą .
W  zw iązku  z zapow iedziam i re d u k c ji personelu  

u rzędn iczego  ciężkiego p rzem ysłu  i obniżenia zarob ­
ków , o trzym ali w szy scy  u rzęd n icy  i p racow nicy  g e ­
n e ra ln e j d y re k c ji hr. H nnckel von D onnersinarck  
w  K arłu szo w cu  w ypow iedzen ie  p racy .

N ow a um ow a ziostanie z a w a rta  ty lk o  z częścią 
u rzędn ików  i p racow ników , na  znacznie go rszych  
w aru n k ach :

Ze Ś ląsk a  donoszą:
Z w iązek  P racodaw ców  P rzem yślu  G órn iczo-H ut­

n iczego w ypow iedzia ł um ow ę zarohkow ą w  przem y- 
ślo m eta iow ym , k tó re j m óc obow iązu jąca  w ygaśn ie  
z dniem  31 s ty czn ia  b. r.

W  zw iązku  z tem  odby ło  się posiedzen ie  Zespołu 
P racy , n a  k tó rem  om aw iano sp raw ę  sk o o rd y n o w an ia  
w a lk i o n o w ą ta ry fę  z o rgan izacjam i górn ików , k tó ­
ry ch  um ow a zo s ta ła  rów nież w ypow iedziana.

 o----------

Zawieszenie awansów.
P ism a  donoszą , że  n a  o sta tn iem  posiedzeniu  R a ­

d y  Ministrów uchw alono  ze w zględów  budżetow ych  
w strzy m ać  w szelk ie  aw anse  u rzęd n ik ó w  i w o jsko ­
wych do chwili, w której nastąpi polepszenie sytuacii 
budżetowej.

 oO o----------

Podatki przed wojną a dziś.
Obliczenia dokonane przez Izbę Przotnyslowo-Handio 

wą w Wilnie w ykazały, że w roku 1928/29 ludność te- 
rytorjum  4-ech północno-wschodnich województw wpła­
ciła sam ych tylko podatków bezpośrednich na sumę 
około 57,9 miijonów złotych, wobec 20.8 miljonów zło­
tych, wpłaconych przez ludność tegoż terytorium  '<v toM  
ku 1911. Tv ten sposób obciążono; podatkam i bor.po- 
średniemi w roku 1928/29 stanowiło 279 proc, obciąże­
nia z roku 1911.

---------- OQ0----- —

P. Bank Rolny we własnem zwierciadle.

Zdziczenie i nowe podłe krętactwa
„Cygana katolickiego".

*
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Nf. 2.

Br. Wład. Kiernik
przffmoie mandat poselshi.

Na jpierwszem posiedzeniu K lubu P . S. L. 
„P iast"  w  W arszawie, K lub w ysłał pod adresem  Dra 
W ładysław a K iernlka pismo, w którem  przytoczono 
treść  jednom yślnej uchw ały Klubu, prosząc by Dr 
Kiernik m andat przyjął.

W  odpowiedzi na to p. Dr K iernik w ystosował 
do posłów z P iasta  list, k tó ry  zamieszczamy:

W arszaw a , d n ia  29 g ru d n ia  1930 r.

DO SZA N O W N Y C H  K O L E G Ó W  PO SŁÓ W  
Z PO LSK IE G O  ST R O N N IC T W A  LUDOW EGO 

„PIASTA**
na ręce  J W P a n a  P rezesa  J a n a  M adejczyka 

p09ła na  Sejm  w  W arszaw ie.

D aru jc ie  K o ch an i K o ledzy , że d o tą d  n ie odpo ­
w iad a łem  n a  lis t  W asz  z 10 g ru d n ia  1930 r., w  k tó ­
ry m  zaw iadom iliście m nie o Sw ej jednom yślnej 
u ch w ale , pow zię te j n a  p ierw szem  W aszcm  posiedze­
n iu  po zeb ran iu  się Sejm u, a  w zy w ające j m nie do 
p rzy jęc ia  m a n d a tu  poselsk iego  i zapew n ia jące j m nie 
o W aszych  d la  m nie p rzy jac ie lsk ich  uczuciach .

W  ciągu  ty c h  k ilk u  ty g o d n i, k tó re  up ły n ę ły  od 
czasu  o d zy sk an ia  przezem nie w ołnośei, s ta ra łe m  się 
zaznajom ić  z w y p ad k am i, ja k ie  zasz ły  od d n ia  10-go 
w rześn ia , t . j. od d n ia  w yw iez ien ia  n a s  do  B rześcia. 
O dcięci przez 75 d n i od  św ia ta  śc isłym  kordonem  
ż an d arm erii w o jskow ej i u jęc i w  „żelazne praw idła'*  
„O ddzia łu  sp ec ja ln eg o  p rz y  w ięzien iu  w ojskow em  śled 
czenr Nr. IN “ nic m ieliśm y oczyw iście  w iadom ości 
o tem , co się w  P o lsce  dzie je .

S to so w an e  do  nas m e to d y  n a su w a ły  nam  też od ­
pow iedn ie  w n io sk i n a  te m a t rozw o ju  w ypadków , 
p rzeb ieg u  i w y n ik u  w yborów , o raz  śro d k ó w  uży ty ch

„..roiA-.ntiiii fit.mnTliot.w- -------- ---------

..P I  'K S T“. dnia: 11 -<ro stycznia 1031 r. Sfr. d
powypuszczać z krym inałów. Pan kierow nik ryczał na. 
całą gębę, że P iłsudski m usi odnieść zwycięstwo, bo ma 
silę i że on musi przeprowadzić do Senatu 4-ch se ­
natorów, bo ten czw arty to jego kolega i dlatego nie 
siedział przy komisji, ty lko posadził zastępcę, a sam 
cały dzień chodził po drodze i w tykał jedynki, które 
potem leżały  w biocie. Jak i wściekły był po wyborach 
do Scj.mii. to  najlepiej pokazuje załączony tu  dyk ta t 
w oryginale, k tó ry  pisał z dziećmi w szkole, gdzie ludzi 
glosujących na siódemkę nazyw a łajdakam i i podłymi, 
a  tylko, głosujących na  jedynkę uznaję uczciwych. Ku 
wiecznej pamięci podajem y ten dy k ta t dla Czytelników 
Piasta.

„D yk ta t wspólny
W ielkie zwycięstwo idei Pierwszego M arszalka 

Polski Józefa  Piłsudskiego, dały W ybory do Sejmu 
w dniu 10 listopada 11130 r. Cala małość, cala podłość, 
małość i cale łajdactw o, jakie się zebrało w Polsce, 
nie było w stanic zwyciężyć wielkiej idei Marszalka, 
zmierzającej do wielkcj potęgi Polsku Miljony ludzi 
uczciwych oddało swe glosy na listę Marszalka. .V. 1 
do Sejmu i setki tysięcy tych ludzi odda glosy swe 
i do Senatu na  listę  M arszałka N r. 1“.

Cóż ita ten d y k ta t p. Inspektor szkolne, K uratorium 
Ministerstwo i p. Prokurator?

„tiewolucja“  w Lim anow ej.
Było to  w czerwcu 1930 r. Starostw o w Limanowej 

zabroniło właścicielom autobusów  jechać na  kongres 
Centrolewu do Krakowa z uczestnikami. Równocześnie 
zapowiedziano wiec Bo-Be.

I'o sumie wyszli ludzie z kościoła i jak  zwykle za 
częli. się grom adzić na rynku, żeby porozmawiać o swej 
biedzie i bieżących sprawach. N ikt nic kw apił się m  
wiec Be-Be.

N araz zjawił sie referendarz starostw a Jackowski, 
wzywając ludność cio rozejścia się.

Ludzie narazić, nie dlatego, aby  władzy nie chcieli 
usłuchać, lecz jedni z ciekawości się zatrzymywali, d la 
czego oni ich rozpędzają, drudzy chcieli słyszeć, co 
hrabia czy Sanojca im powie na wiecu, trzeci wezwania 
nic słyszeli, zaś komisarz W alter w  tym  sam ym czasie 
pobiegł do m agistratu i wyprowadzi! tam skonsygno 
w aną policję w -de około 36 ludzi i począł ją  toż zu 
pełnio niepotrzebnie wieść w7 linji bojowej z nasadzonymi 
bagnetami na karabiny na ludność. W idząc to  ob. K ról 
w poczuciu obowiązku obywatelskiego przystąpił do 
kum. W altera i prosi! go. aby  ludność

do zw alczan ia  s tro n n ic tw , s to jący ch  n a  g ru n c ie  p ra ­
w a, k o n s ty tu c ji i m oralności.

T o , o czerń dow iedzie liśm y  się' po opuszczen iu  
B rześc ia , po tw ierdziło  w  znacznej m ierze pow yższe 
n asze  w nioski i n ic rozp rószy ło  w ątp liw ości co do 
celow ości i sk u teczn o śc i p ra c y  w  ta k  w ybranym  
parlam encie .

N ie dziw cie się, k o ch an i K o ledzy , żc w ty c h  w a­
ru n k a c h  d ługo  nam yśla łem  się, czy  nic p o d trzy m ać  
zam iaru  rezy g n ac ji z m an d a tu  poselsk iego . O sta tecz ­
n ie  —  m im o w yrażone  w yżej w ątp liw ośc i —  zdecy­
dow ałem  się m an d a t poselsk i p rzy jąć , a  to  pod w pły ­
w em  dw u n a s tę p u ją c y c h  s tan o w czy ch  d la  m nie fa k ­
tów .

Jed n y m  z ty c h  fak tó w , to  w zm ag a jący  się z k aż  
dym  dniem  głos p ro tes tu  sp o łeczeń stw a  p rzeciw  m e­
to d o m  i p ra k ty k o m  ..brzeskim**, głos św iadczący , żc 
n ie  zo s ta ł jeszcze  z a tru ty m  duch  narodu .

D rug i zaś fak t, to  p o s ta w a  m as w łościańsk ich , 
w śród  k tó ry c h  przeszło  od 25 ła t  p racu ję . M asy te 
tr z y k ro tn ie  w y b ie ra ły  m nie sw ym  przedstaw icielem  
w  Sejm ie, a  obecnie w  n a jc ięższy ch  w a ru n k a c h  n ic  
u leg ły  te rro ro w i i k o ru p c ji —  lecz w y k aza ły  n ies ły ­
ch an y  h a r t du ch a  —  s to ją c  n ieu g ięc ie  p rz y  naszym  
sz tan d arze  n a w e t tam , gdzie  lis ty  n asze  zo sta ły  u n ie ­
ważnione.

T a  p o staw a  ch łopów  p o lsk ich  w  zw iązku  z W a­
szą  u ch w ałą  co do u tw orzen ia  jed n eg o  k lubu , obejm u­
jące g o  trz y  d o tąd  zw alcza jące  się s tro n n ic tw a  lu d o ­
we. każe  w ierzyć  w sk u teczn o ść  dalsze j p racy  nad  
zjednoczen iem  obozu ludow ego, do czego zdążaliśm y 
ju ż  w  poprzednim  Sejm ie.

D la tego  ra d  jes tem , że w  porozum ien iu  z naszym  
P rezesem , w ielk im  w odzem  L u d u  polsk iego , K ierow ­
n ik iem  n iezapom nianego  n ig d y  rząd u  O brony  N aro ­
dow ej w czasie  bo lszew ick iej naw a ły , z k tó ry m , ja k  
to  z dum ą podnoszę, dzieliłem  lo sy  „Brześcia** ■—  
m ogę u czyn ić  zadość  W aszem u serdecznem u w ezw a­
niu .

D zięku jąc  W am  zatem  k o ch an i K oledzy , zasłuże­
n i  szerm ierze w spólnej nam  i d ro g ie j idei, za  W aszą  
d la  m nie p rzy jaźń  i życzliw ość —  s ta ję  znow u z W a­
m i razem  do szeregu  i p racy .

Z serdecznem  pozdrow ien iem
D r W ład y s ław  K iern ik .

Dokument z okresu wyborów.
WADOWICE GÓRNE, pow iat M ielec.'— I u  nas cie­

kaw ie przeprowadzał wybory, kierow nik szkoły p. K., 
jako przewodniczący wyborów. Nie dość, żo caią szkołę 
n a  zewnątrz wylepił afiszami jedynki, ale w  klasie, wizie 
odbywały się wybory, cale ściany wylepił Piłsudskim, 
„Gospodarzem P o lsk im 1 i jedynką, a  po w szystkich slu­
pach i drzewach co rano przylepia! z dziećmi szkol nenii 
odezwy zdrajcy chłopów Potoczka. k tó re  mu w nocy 
zrywano i zalepiano błotem! Pod tymi względem był nie­
zmordowanym i powinien był zostać zlopiacem, a  nie 
nauczycielem na wsi. Przy wyborach postępował z ludź­
mi. a naw et z. komisją- w yborczą ordynarnie, nazywając 
ludzi centrochlewaini i wódemkarzami. Mimo szalonej
ngiiacj: z jego strony, bo dzieci roznosiiv po don-ach 

* *»1'  siódemkarze odnieśli świetne zwycię-jedynkę. to i ta k   ------  - ——u„  A,v,
stwo, bo 270 głosów padło na siódemkę a tylko 08 

>0 wyborach do Sejmu gonił j al< wściekłyjedynkę. Po wyborach cio sejm u gonu jak  wściekły po |oiuh'mu» jm. i  . siui-usm, jau nimo zuuac/.yi. giosem a 
sklepach i na  pocztę i 'p rzek lin a ł, że- ludzie zdradzili Jikatnym f!!): nie przyjmuję was.
posła D obrzańskiego i zdradzili rząd. że będa za to od- j Odszedłem jak  wielki grzesznik, bez rozgrzeszenia 
powiadać. Sprowadził przed wyborami do Senatu 3-ecIi tracąc na kolej 8 zł., placek, króżlicek ze serem oraz 
akadem ików z Mielca, z których jeden naw et ośmielił chustkę, skradziono mi w pociągu. Głodny, zmęczony 
się przypom inać wyborcom rok 46, a  kom endant policji i powróciłam do domu oczekując rejestru karnego. ’ 
mówił, że Centrolew pracuje dla złodzieji i  chce ich | ■__  o

na
po

Przygody starego wójta Kościelniaka.
z  O lszó w ki pow , Lim ano w a

Dnia 21 listopada z. r. dwóch policjantów z Niedź­
wiedzia, a  trzeci z Olszówki W ojtuś, w padają do domu 
Kościelniaka. Rewizja!

K om endant tej polarnej wwprawy wola: K ościelnia­
ku! oddajcie broń! Polujecie z psem.

— Nie poluję! Posiadam  dubeltówkę, ua k tó rą  Sta­
rosta  w ydał mi kartę. — Zabierają kartę , dubeltówkę, 
rewolwer: —_ ucieszeni odchodzą.

Dnia 23 listopada o godz. 4 rano wpada kom endant 
z W ojtusiem, zastają K ościelniaka w łóżku.

Kom endant staje w drzwiach i wola; Na rozkaz p. 
S tarosty . Kościelniaku zabieram was, w staw ać z łóżka!

Przestraszony pytam  się, pano&ku, autem , czy na 
nogach do Brześcia?

— Rozkaz do Niedźwiedzia.
— Panosku. nie w stanę, na grypę jestem chory 

i brzuch mnio boli.
— Rozkaz, wstawać! Nio mam czasu, dziś mam w y­

bory.
Chcący, niechcący, gram olę się z łóżka, a  całą kupę 

kartek  jedynek miałem za koszulą w zanadrzu, co mi 
uawątyohali nauczycie], jegomość i organista w sobotę.

— Panosku! — proszę — muszę pójść na  pole, 
brzuch mnio holi — i rękami trzym am  się.

— Naprzód! przedo mną! — i o trzy  kroki maszeruję 
pod oborę, a kom endant za mną. Wchodzę do „ula", 
drzwi zaparłem i siedzę. Komendant, niecierpliwy patrzy  
przez szparę, żebym nic uciekł, wola: prędzej! prędzej! 
niemam czasu, dziś main wybory!

— Panosku! zlitujcie się. brzuch mnie boli, jestem 
chory.

Ubrałom się do drogi; dzieciska beczą za tatusiem , 
żona za mężem beczy: Proś p. kom endanta i p. starostę, 
zeby Cio nie męcyll i nie ogolili; napijze sic mleka, mos 
haw  na  ryneccc, uw arzyłam  ci z.bozem  drzewikiom na 
drog.c, nie zapominaj o mnie. wszvćko ci dotrzymam 
w całości, coim ci ślubowała.

Ze łzami w oczach pożegnałem rodzinę i chałupę i na 
trzy kroki przed kom endantem  przez pola maszerowałem 
do Niedźwiedzia.

W  Niedźwiedziu posadzili mnie ua  stoiku, a  kom en­
dant na drugim siada, patrzym y na siobie, ja k  dw a po 
bitwie zmęczone koguty.

Koimęndant p y ta  się mnie, czy rozdawaliście sió­
demki?

— Nic.
  0 Zy agitowaliście za siódemką?
— Nic. .
  Ozy litografowaliśem obwieszczenia, krzyż w cier­

niowej koronie, z napisem: „rolniku, biedaku, glosuj na 
siódemkę? . . . , „ .

Nie. litografow ie nio umiem, jestem rolnikiem, 
a cepami tego nic zrobi.

 O o trzymaliście w zanadrzu za koszulą w lożku?
—  ..Jodenki**.
 Coście z niemi zrobili?
  Zc strachu zapomniałem o nich i wpadły do dziu­

ry  pod desko. — „Zbrodnia".
' — Panosku. brzuch mię holi! — Prowadzi mmc na 

pole, na  wyrko, przed okno W ikarówki w Niedźwiedziu, 
(bo ustępu nie było), ..okropność**.

  Panosku, —  pytam  sie, —  długo tak  < icrpieć
muszę?

— Aż p. S tarosta przyjadzie.
Od 7-ej rano do 0-ej wieczór oczekiwałem na przy­

bycie Starosty, jak  na Mikołaja z podarkami. Po godzi­
nie 9-ej kom endant w staje i tronowym glosom krzyknął: 
zwalniam pana!

W yleciałem z Niedźwiedzia jak Jo  mis z wieloryba, 
lecę w ciemną noc przez pola. w iatr porwał mi kape­
lusz. szukam go. wpadłem do bagnistej moczary po pas 
z całemi mojerni. góralskiem i nowemi portkam i, klnę od 
kroćset pier... w starostę, w komendanta i na wybory 
sanacyjne. .

Dn. 28 listopada z. r. dostaję wezwanie do starostwa 
pod Nr. 2 pod karą  20 zt. Staję. Referendarz obejrzał i 
mię z ty lu , z przodu i ze zadka, spisując protokół mówi: ! 
zaciągnę w as do rejestru karąego. W chodzę do p. sta­
rosty użalić się i poprosić o zw-rot mojej pam iątkow ej 
dubeltówki. P. starosta, jak mnio zobaczył, glosom de­

kom. u a ito ra  i prosił go. aby  ludność nie atakow ał 
a  policjo cofnął, bo ludność w yszła z kościoła i nic 
złego nie robi. jednak ori nie uwzględnił tej prośby, ty l­
ko dalej a takow ał ludność, k tó ra  szybko cofać się nit 
mogła, gdyż ją  inni ciekawi z drugiej strony  parli, 
a  gdy  policja kilku- ludzi zraniła, a  kilku poprzebijała 
ubrania, _ pow itało w śród ludzi podniecenie. T łum  oto­
czył policję 7.0 w szystkich stron, a gdy przytem roze 
szla s ię_ wiadomość, że kogoś aresztowano, podnieceni! 
dochodziło do punktu kulm inacyjnego i poczęły się roz­
legać okrzyki aby  policję rozbroić, co widząc Król, aby 
nie dopuścić do dalszego rozlewu krw i, zwrócił się do 
komisarza, aby  aresztow anego kazał wypuścić, a  jemu 
pozwolił wezwać lud do rozejścia się, a  w szystka się 
skończy. A  gdy teDże się na  to  zgodził i aresztowanego 
przyprowadzono, z braku jakiegoś podwyższenia pod­
niesiono K róla n a  kasztan , a  m om entalnie ucichły krzyki 
i n a  jego krótkie wezwanie do rozejścia, ludność po­
częła się rozchodzić spokojnie i nastał spokój.

G dy policja k łu ła ludzi bagnetami, ob. Gawron 
krzyknął: Potoamy walczyli za Polską i przelewali krew, 
abyście nas bagnetam i rozpędzali gdy z kościoła w yj­
dziemy — i celem uspokojenia wzburzonej ludności do­
magał się tiwolnionia aresztowanego. Na skutek donie­
sienia Pol. P. odbyła się rozpraw a w Sądzie powiatowym 
w Limanowoj w  dn. 11 grudnia 1930. gdzie K róla i Ga­
wrona skazał sędzia D ym itr Łoziński na areszt po 3 
miesiące. Od w yroku zgłoszono odwrołanie.

Obserwator.
 o - ... -

Jak jedynka zdobyła 
Nienadówkę?

W ieś nasza N ienadów ka w powiecie kolbuszow.sklm 
!<łala przy ostatnich wyborach na  listę Nr. 1 przeszło 
900 głosów. Sąsiednio gminy i prawio ca la  sokołow ska 
okolica głosowały na Nr. 7. Z powodu tego głosowania 
nas mieszkańców Nienadówk-i uw ażają za zdrajców spra­
wy ludowej, na jarm arkach w Sokołowie nazyw ają nas 
lizuniami, kiełbasi.orzami. P raw dą jest, że masowo gloso­
waliśmy na jedynkę. — stało się to  z następujących po­
wodów7. W  roku 1928 zam knięto u  nas w gminie dwie 
szkoły w Nienadówco Górnej i Dolnej, a  dzieci nasze, 
jedno skierowano do Trzcbuski, a  drugie do Nienadówki 
Środkowej. Gmina już za polskich czasów w ybudowała 
dwie szkoły w łasnym kosztem, przy szkołach tych były 
wygodne m ieszkania dla nauczycieli, ładne ogródki. — 
Szkoły to już rządy jedyńkow e nam zwinęły, a  dzieci 
nasze .musiały chodzić daleko do nowych szkół, wyzna­
czonych przez inspektora szkolnego. Dwa ładne domy 
stały  próżne, a  my musieliśmy wynajmować ciasno liche 
klasy, płacić za nie z pieniędzy gminnych czynsze. P roś­
by nasze, wnoszone do władz szkolnych spełzły na ni- 
czem, delegacje w ysyłane do inspektora szkolnego nic 
nio pomogły. N ajęliśm y kw alifikow aną silę, sami ja  op la  
eamy. dzieci pobierają naukę pryw atnie. W ładze szkolDo 
nałożyły nam wielkie kary . Przed wyboram i pow iedzia­
no nam: „Glosujcie na jedynkę, a otwoz-zymy wam 
szkoły, darujem y nałożone kary". Inspektor szkolny, 
który  upraw ia jedynkow ą politykę w powiecie, a którv  
nam ' szkoły zam knął i nałożył kary , przyrzekł nasze 
przedtem odrzucane prośby po myśli naszej załatwić, 
gdy  dam y nasze g losy  na jedynkę. Oprócz tych bolączek 

^szkolnych mieliśmy wielo innych kar np. jeden z gospo­
darzy miał łasow ą karę  aż  tysiąc złotych, wielu kary  
adm inistracyjne, nakładane przez policję, starostwo, 
a  nawet przez obecnego wrójta Chorzepę, bardzo wielu 

[kary szkolne. Obiecano nam kary  te darow ać, gdy  damy 
głosy n a  jedynkę. Mamy wo w si mleczarnię, k tó ra  ma 
kilkanaście tysięcy długu w Banku Rolnym, długu tego 
zaciągniętego na  budowę domu nie może m leczarnia 
spłacić. Obiecano nam prolongatę i dogodne ra ty  spłaty  
jeżeli damy glosy na jedynkę. Przed dw om a blisko la ty  
zaczęła gm ina przeprowadzać drenow anie pól, ludzie po­
nieśli na ten cel pewne w ydatki, a  niezdrenowana do­
tąd  ani m orga gruntu. Obiecano nam pożyczkę dogodną 
i różne subwencjo, aby głosować na jedynkę. Powyższe 
przyrzeczenia dane nam przez starostę, inspektora szkol­
nego i posła Ducha- spowodowały, że-gm ina nasza ściśle 
ludowa, dala się uwieść i oddała głosy na listę w rogą 
chłopom.

J . Cli. M. W. K. W. G. J. 
 oOo----------

Wynalazca nowego grzechu śmiertelnego.
W  parafji Okulico pow. Bochnia jest proboszczem 

znany '/.dawna w ielki wróg organizaeyj chłopskich ks. 
Mucha.

Przy wszystkich poprzednich wyborach zwalczał za­
wsze ton jegom ość stronnictwo P iasta. Wyzwolenie 
i Stronnictw o chłopskie, posługując się tem, że stron­
nictwa te są horotyckiemi a  przyivódcv ich prowadzą 
lud do pieklą. Obecnie zawziął się ks. dziekan na Cen­
trolew  i dotychczas nie szczędzi największych salutnnj: 
które,mi obrzuca listę Nr. 7. Nadużywa wszystkich świę­
tości i mści się. gdzie ty lko może na swoich Parafia­
nach zato, że solidarnie z małymi ty lko wyjątkam i glo­
sowali na siódemkę. Zupełnie now y ustrój kościelny za­
prowadza ks. proboszcz, zam yka kościół przed przy­
chodzącymi na nabożeństwo, dokucza dzieciom w szkole 
wdrażając się do tycli jeszcze nieletnich i nieświado­
mych dzieci, bolszewicy, komuniści, zeżrecie mię temi 
siódemkami. N adużyw a co najgorsze spowiedzi i bar­
dzo złośliwy sposób obchodzi się przeważnie z kobieta-
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mi, pytając się każdej, gdzie glosowała, a jeżeli która 
się przyzna, że głosowała na listę Nr. 7, krzyczy na  nią 
i nazywa to najw iększym  grzechem śmiertelnym

Zwracamy się przeto z gorącą prośbą do kurji bicku 
piej o pouczenie ks. proboszcza, żeby nie nadużyw ał ko­
ścioła j świętości kościelnych, gdyz w ten  sposób obniża 
tylko au to ry te t Kościoła i demoralizuje parafjan.

Parafianie.
 O-----

D la teg o  Kresy głosowały na jedynkę?
W  san acy jn y m  „G ospodarzu  po lsk im 11 zapew nia 

pew ien osadn ik , że ca łe  k re sy  s to ją  za  BB. N a co 
m uszę odpow iedzieć, ze to  je s t w ie lk ie  k łam stw o , 
poniew aż znam  tu ta j n a  k re sacn  w schodnich  wiele 
osad, a  szczególn ie  naszego  p o w ia tu  K am io n k a  S tr., 
k tó re  to  o sad y  stanow czo  s to ją  za C entro lew em , do­
w odem  teg o  je s t, że w  k ażd e j osadzie  p o n u m e ru ją  
„ P ia s ta "  10— 15 osadn ików , n a  k ażd e j o sadzie , za  
k tó re  p łacim y pieniądzm i, a  te , co za d arm o  p rzy ­
chodzą, ja k  G ospodarz  po lsk i —  to  oblep iam y nim i 
w y chodk i za je g o  b ezw sty d n e  k łam stw a  i zło rzecze­
n ia  n a  n a szy ch  przy  w ódców  C en tro lew u , a  zw łaszcza 
P rezesa  W ito sa . K om uż bow iem  zaw dzięczać  m am y, 
że tu ta j  m am y  po  k aw a łk u  ziem i, jem y  ehleb  co­
dzienny . ja k  n ie  W itosow i, bo przecież za rządów  
W itosa  to  s ię  działo , że b y ły  ró żn e  parce lac je , gdzie  
na jb ied n ie jszy  m iał m ożność n ab y ć  ja k ą ś  d z ia łk ę  —  
i b y łab y  ta  ro b o ta  poszła  d a le j i n ie  by łoby  dzisia j 
ty lu  darm ozjadów , k tó ry m  ty le  mii jonów  p łacą  d la  
bezrobo tnych , a le  n a s i panow ie  p rze lęk li się  i da le j 
n a  W ito sa  h u ra  i n a  rz ą d  jego  h au , nau, I  co się 
sta ło , to  w idzim y. Z aech ła  re fo rm a  ro ln a , zn ik ły  
w szelkie p a rce lac je  i panow ie  te raz  s ię  śm ieją  i m ó­
w ią  chłopom : huz ia  d o  budy , to  znaczy , że p rzy ­
w ó d cy  ch łopa m a ją  siedzieć w  B rześcm , a  w szyscy  
ch łopi w  psich  budach , bo th k  pan o w ie  chcą.

N a  o s ta tn ie  w y b o ry  1928 r . czy ta łem  u lo tk i z BB. 
n a  k tó ry c h  b y ło  nap isan e , że z a  rządów  P iłsudsk iego  
n iósł ch łop  n a  ram ien iu  w e w o reczk u  25 k g  ż y ta  
i szed ł po b u ty  d o  m ia s ta , n a  d rug ie j s tro n ie  by ł 
ch łop , p rzy ch y lo n y  pod ciężarem  100 k g  ż y ta  i  też  
szedł po b u ty , t .  j. za  rz ą d ó w  W ito sa . J a k ie  to  m a 
znaczen ie  w obec dzis ie jszych  czasów ? D zisiaj, chcąc  
sob ie  bu ry  kup ić , to  n a jp ie rw  trzeba, m ieć m ocny w óz, 
m ocnych  p a rę  k a n i i za ładow ać  4 do 5 k o rc y  ż y ta  i 
dtotpieno m ożna je ch a ć  po b u ty . Może chcia łby  k to ś  
odpow iedzieć, że te g o  roku  lepsze  u ro d za je , ta k  jest, 
p rzyznam , a le  ty lk o  20 p ro cen t, a  n ie  5 ra z y  ty le . 
T e  n asze  p lony , to  n asze  zboże, to  jest, n a sza  jed n o ­
ro czn a  pensja , co  w yn iesie  2U0 do 300 zł., ja k b y  
onciat w szy stk o  zboże „y sp rz e d a ć , to  licząc  n a  śred­
n ieg o  g o sp o d arza  10 m orgow ego , n a to m ia s t p a ń s tw o ­
wi u rzęd n icy  p o b ie ra ią  o ko ło  5>X) zło tych  m iesięcznie, 
to  znaczy , że p o b ie ra ją  d w a  ra z y  ty le  w m iesiącu( 
co gospodarz  n a  ro li za  ca ły  ro k  i im  pensje  n igdy  
n ie  ta n ie ją , chociaż m o g ą  sobie n a b y ć  zboże, m ięsa, 
n ab ia łu  po n isk ie j cenie.

N ie zazdrościm y  u rzędn ikom  ich' poborów , uw a­
żam y  jed n ak , że w ed łu g  s ta w u  g rob la , kaiżdy m usi 
m ieć  zapew nione m inim um  egzystencji, —  dlaczego  
jed en  ch ło p  m a pozo staw ać  bez teg o  m inim um  i sch o ­
dz ić  n a  dno  n ęd zy ?  M am y cierp ieć, og ran iczać  się, 
c ierpm y  w szyscy . N ie w olno p rze rzu cać  ciężarów  
n a  b a r Id ro ln ików , bo już zan ad to  s ą  p rzygarb ione .

Z a p y ta ją  C zy te ln icy  P ia s ta , d laczego  m im o za­
pew n ień  m ych, że o sad n icy  s ą  za P ia s tem , -wzgiętliiie 
za  C entro lew em  —  je d y n k a  za b ra ła  w szy stk ie  m an ­
d a ty ?  —  Im  później się o tern  dow ie  Polska, i św iat, 
tern  lepie.i —  dow ie się n ie s te ty  —  ty lk o  tro ch ę  
cierp liw ości. Adolf Myślinski.

 o---------

Zamiana nieużytków na użytki.
Na szczególniejszą pochwalę i uznania zasługuje A. 

■Latkowska za to , że w Dzienniku Urzędowym K urato 
zjum _ Okręgu Szkolnego Polskiego Nr. 4~ 53 z dnia 
1 kw ietnia 1936 roku poruszyła tak  ważną, a  zaniedba­
ną  sprawę zalesiania i zadrzewiania nieużytków.

P.e się to bowiem marnuje w całym kraju  tej świętej 
ziemi Matłri-żywicielki!

IV górskich okolicach jest pełno tych tak zwanych 
„podgroni, groni, cyrli i za-górz", porośniętych zaledwie 
karłow atym  jałowcem i suchą traw ą, zwaną pospolicie 
„kozią brodą11, z k tórej i bydło nawet nio ma wiele 
pożytku.

Np. w okuiicy 'Pęyiów ki, K asinki Małej, K asiny 
W ielkiej, Mszany Dolnej (w której znajduje się’ dwór 
lir. Krasickich], Skrzydlnej i W iśniowej, znajduje 
oużo takich nieużytków, zwłaszcza pod gw arni: Łysina, 
nd której istnieje od r. 1922 fiija K rakow skiej Stacji 
Astronomicznej, Jaw orzycą, W icrzbanowską Górą, Dziel- 
cem, śniożnicą, Cwilinem, Turbaczem , Łubogoszczem, 
Strzelałem, Luboniami, Łopusznom. Kotuniem. TJkleiną 
koło iMyślenic. u stóp której znajdują się ruiny śred­
niowiecznego zamku obronnego z podziemnymi lochami, 
Kamiennikiem , Grodziskiem, na szczycie którego są 
również ruiny dawnego zainku. pochodzącego oodcbnn 
c. czasów k ró la  K azim ierza Wielkiego, C ietnton i Szezy- 
rzycką _ Górą ze ffaw W  pustelnią u stóp djabeiskiego 
kam ienia, popod cale K arpaty , na wyżynie Małopolskiej 
i  na Pomorzu.

Na Pomorzu, w drwnem Królestw ie Polskiem, na 
Litwie i Połesiu. a naw et koło samej 6tolicy i serca 
Polski, W arszawy, spotykam y piaszczyste pastw iska, tak  
*wn.r,e „w ygony11, miejsca kolo dróg lub też obszary 
łeśr.e, na których widz.i się tylko po parę karłowatych 
Bosen^świerków . brzóz lub rzadką, chudą, m arną i ma­
ło  pożywną trawę.

Jes t też znowu w niektórych okolicach, zwłaszcza na 
Litwie iw puszczach Naiibockiej, Rudżm iańskiej i w Za 
niem eńskich Lasach} i n a  Polesiu pełno, trzęsaw isk, błot

i bagien, porośniętych dużem wprawdzie, lecz jałowemu 
kwaśnem i niezdrowem trawskiem  i zielskiem, po k tóre 
bydło musi się udawać, grzęznąc po szyję.

Koło płotów i zabudowań gospodarskich jest również 
dużo miejsc, porosłych tylko pokrzywą, ostem i chwa­
stami.

Do powyższej treści dodaje wiadomości w tej spra­
wie z Ziemi Lubieszow.skiej, w której w konwikcie Ks. 
Pijarów  kształcił się przez 7 la t od 1758 do 1765 raku 
Naczelnik Narodu Tadensz Kościuszko ..Julja Kisielew­
ska w książce: „Dzieje Polski, Litwy i R usi11.

Dla poznania historji Lubieszowa podaję a rtyku ł Jó ­
zefa K ruczyńskiego, kierow nika szkoty powszechnej 
w Lubieszowie.

„W śród błot Pińszczyzny. nad bagnistymi Stochodem 
leży m iasteczko Lubieszów — niegdyś ognisko k u lo n y  
polskiej w tym niedostępnym zakątku — dziś nędzna 
mieścina, zniszczona przez pamiętne walki w ojny świa­
towej. Jedynie potężne lu iny kościoła i klasztoru świad 
czą o lepszych czasach Lubieszowa.

We w szystkich wsiach gminy Lubieszowskiej, a  zwła­
szcza naokoho samego Lubieszowa, obecnego m iastecz­
ka gminnego, wsi D ulska i Derewka. byłego miasteczka 
gminnego oraz m ajątku  Zamienia znajduje się dużo pia 
szczystej gleby i zupełnych nieużytków koło dróg, lub 
tworzących pastwiska, i wzdłuż t o r ć r . wąskotorowej ko­
lejki. przechodzącej przez gminę Lnbieszowską z K a­
mienia K oszyrskiego do Janow a.

C'kolice zaś wsi Byehowa, należącej również do gmi­
ny i.ubieszowskiej, otoczone są naokoło bag.iistemi łą­
kami. Okolice również m iasta powiatowego Kamienia 
K oszyrskiego posiadają dużo nieużytków  tak  w pia­
szczystych, jako też j bagnistych.

Nie należałoby się zgodzić z radam i A. Łubkowskiej, 
aby te wszystkie nieużytki zasadzać samem; tylko drze­
wami leśnenni, których jest dużo na Polesiu.

Należałoby raczej starać .się o lepsze i szybsze wy­
korzystanie tych nieużytecznych obszarów przez zasa­
dzaniu ich drzewarm cwocowemi. morwowemi i lipami, 
przy równot zesnem obsiewaniu ich zbożami lub szlachet- 
nemi nasionami traw  pożywnycn, Durakami cukrowemi 
i pastewneani, stosując Lawozy .sztuczno w razie ko ­
nieczności

Do tego potrzebne jest szybkie zakładania szkółek 
drzewnych przy szkoła.ch, kółkach rolniczycn, domach 
ludowych i różnego roazaju spółdzielniach.

Obsadzanie zaś dróg i nieużytków  oprócz drzew owo­
cowych drzewam . morwowemi i lipami posłuży do roz­
woju jedw abcie twa, pszezelnictwa i aptekarstw a, a  ob­
sadzanie burakam i cukrowemi i pastownemi oraz obsie 
wanie szlachetnymi trawam i, osobnemi . na laki suche11 
i na „łąki mokre11 posłuży do podniesienia i rozwoju 
cukrownictwa, ku ltu ry  łąk  i  hodowli bydła.

W  wielu okolicach, a zwłaszcza na Litwie (_ w pu 
szczach Naiibockiej. Rudźimiańskiej, Zaniemeńskich La­
sach i t. d.) i na Polesiu potrzebne jest do  tego na  te­
renach bagnistych uprzednie ich odwodnienie: skanali­
zowanie i zdrenowanie, poczem dopiero może nastąpić 
uszlachetnianie.

W  tej sprawie może przyjść każdem u z pomocą za­
służona. około rozwoju ogrodnictwa i łąk  w Polsce fir­
ma C. Ulrich. Zakłady Ogrodnicze. W arszawa, Ccntrala- 
Ceglana 11, obchodząca w 1930 roku 125-lecie swojego 
istnienia, a  której nasiona są  dobre i tan e.

Z. Plew ińska śm ido wieżowa.

Jak m iał wyglądać 
niem iecki pokóf ?

Je d n o  z pism  fran cu sk ich  d ru k u je  obecnie p a ­
m ię tn ik i z ok resu  w ojny , p isane  przez by łego  am b a­
sa d o ra  S tan ó w  Zjedn. w  P a ry ż u . D ow iadu jem y  się 
z n ich , że ju ż  w  1917 r. t. j. podczas ob lężen ia  Mer­
dam  i zw ycięstw  niem ieckich  na w schodzie , N iem cy 
g o tow e b y ły  zaw rzeć  pokó j, a le  n a  ja k ic h  w aru n k ach :

Ż ąd an ia  ich w tedy  b y ły  n a s tęp u jące :
1) p ó łnocna  F ra n c ja  m ia łab y  b y ć  w cie lona  do  

N iem iec;
2) ■wszystkie k o lo n je  m u sia ły b y  w rócić  do N iem iec
3) a ljan c i w inn iby  ponieść w szy stk ie  k o sz ty  w o jny
4) B elg ja  m o g łab y  od zy sk ać  n iepod leg łość , a le 

k o le je  je j m u sia ły b y  być adm in is tro w an e  przez N iem ­
ców , k tó rz y  rów nież u trzy m y w alib y  sw oje załogi 
w  fo rtecach  belg ijsk ich .

5) Polska nie otrzymałaby autonomji, nie mówiąc 
już o niepodległości, lecz w całości miała być wcie­
lona do państwa niemieckiego.

„P ię k n y  to  i w iele  m ów iący  d o k u m en t zach łan ­
ności c e sa rs tw a ' n iem ieck iego , p isze „Młoda. W ieś 
L u d o w a11 p isem ko san acy jn e , k tó^a  poda je  te  szcze­
gó ły

W idać  z tego , że ju ż  n aw e t sa n a to rz y  p rzyzna ją , 
że P o lsk i nie w y w alczy ł P iłsu d sk i, an i sam e ieg jo n y , 
a le że P o lsk a  p o w sta ła  dzięki zwycięstwu koalicji, 
dzięki sw ojej k u ltu rze , dzięki b o h a te rs tw u  pop rzed ­
nich pokoleń , d z ięk i w ielk im  naszym  ludziom , k tó rz y  
do p o stęp u  ludzkośc i w nosili w artośc i ogó lno ludzk ie .

I a  nie tak ie , ja k  B rześć.
 ooo-------

„Dzieli Polski" w d n " wigilijnym.
O rgan zietnian „D zień P o lsk i11 ta k  pisze w n u ­

merze w igilijnym  o B rześciu:
„A oto w idzim y, że n a  pow ierzchnię  w yp łynęła

sp raw a  zła. p rzy k ra , sp raw a B r z e ś c i a .  Ci sam i
w spó łobyw atele  n as i. k tó rz y  ty le  u s taw iczn y ch  prze­
szkód  k ła d li i  k ła d ą  n a  drodze  k u  rozw iązan iu  sp raw  
na jw ażn ie jszych , w y su n ę li sp raw ę b rzeską  na  p lan  
dalszy  w cień n ie jak o  zag ad n ien ia  zasadnicze.

J e s t  to  now y m anew r ta k ty c z n y  opozycji. I  d la ­
tego , zdaniem  narzem , sp raw a  b rze sk a  w y m ag a  ze 
s tro n y  R ządu  ja k  naj szybszego w yśw ie tlen ia , choćby 
d la teg o , by n ieu s tan n e  i ja sk raw e  w yzysk iw an ie  je j 
ze s tro n y  przeciw ników  nie odciąga ło  u w ag i spo łe­

czeństw a od sp raw  zasadn iczej w ag i, w obec k tó ry ch  
P ań stw o  s to i" .

D la sodalisów  m ariań sk ich  z „D nia P o lsk iego11 
B rześć, to  m anew r ta k ty c z n y  opozycji, sp raw a  dro­
bna, b łaha .

Z ap am ię ta jm y  Bobie to  s tan o w isk o  p raw o rząd ­
nego  o rg an u  i w  sw oim  czasie  p rzypom nim y jaśnio- 
pań sk ie j dziczy.

W yw ia d  
z  Józfoiem 'fu n a lo tem

J ó z k a  S a n a to ra  znam  oddawma i n iegdyś z nim 
sąsiadow ałem . O sta tn i ra z  w idziałem  go  dziesięć la t 
tem u, k ie d y  poszliśm y „śladam i B olesław a C hrob re­
g o "  i b ra liśm y  lan ie  pod K ijow em . O becnie, będąc 
za  ja k ą ś  sp ra w ą  w  W arszaw ie , zaszedłem  do Sejm u. 
P a trzę  —  Jó zek ! I to  w śród  posłów . N ie zdało mi 
się, żeby  to  by ł on, jak o  że ch łop  dośó tę p y  —  ale  
że n iedaw no  jed en  z K lubów  sejm ow ych  m iał n a  t a ­
k ich  ludzi szczególne zapo trzebow an ie  —  w ięc nie 
zdziw iłem  się zbytn io . Widząc., że  i on m nie po ­
zna je  —  p rzystępu ję .

W itam  d ę . P o d a ł m i dwa. palce . P roszę o w yw iad . 
Z araz się  rozk rochm ałił, w idocznie m u pochlebiło , że 
z n im  „ też "  robię w yw iady . C ałkiem  w ięc już jyrzy- 
jaźn ie  —  zaczęliśm y.

;—  „P sychodzę  w as pośle Jó z k u  zap y tać , cy  to  
p raw d a  ze k lu b  B ebesy  zniosi n ie ty k a ln o ść  poselską  
i ostrzec , ze to  n ieprzezp ieczn ie , bo psccie p ierw sy  
wy m acie pew ne k w a litik acy je  do  p ak i?"

—  „F iii... ty s  gadacie! Oo się znosi, to  się znosi, 
ino, ze w y łącn ie  n a  u ży tek  opozycyje . J a k  w am  juz 
w iadom o, m y  z B e Be je s te śm y  zascy tnym  w jątk iem . 
Bo p o trza  wam w iedzieć, że k o n s ty tu c y ja  je s t zła, 
o rd y n acy ja  w yborca  tez  zla; m y  m am y „k a n ty c k ę  
bebecą", gdzie  nase san acy jn e  „ K to  sio w opiekę", 
p ow iada :

K to  się n a  p o s ła ' odda  Bebe sw em u,
Ostom m iljonów  k to  odpuści jem u,
Śm iele rzec  m oże: „M am obrońcę d z ia d k a  —
N ie s tra s n a  mi juz k rym ina łu  k ra tk a !"

—  „T o  może, —  bo coś mi się ta k  w idzi —  
i o sta tn ie  w ybory  „b rze sk ie '1 pseprow adzaliśc ie  w e­
dle te j k a n ty c k i? "

—  „H a  ju śc i!"
—  „ I  nie boicie się sk a rg  o n ad u ży c ia?"
—  „C o się m am y bać? P secie  sy ćk o  sio ry c h ty g  

w edle oncj k a n ty c k i. P osłuchajc ie  ino... zaraz w am  
odcytam .: _  ___________ . ______  . _

lz  śp iew as z B eB e: „M y p ierw sa  b ry g ad a !"
Iz „d u ch "  ci g łosów  d )  u rn y  d o k ład a  —
Nio d o s tąp i cie żad n a  z la  psygoda,
Ni p ro k u ra to r  cię n a  sąd  nie poda.

P o lic ji sw ojej k aże  cię pilnow ać.
G dziekolw iek stą.pis, k tó r a  cię p iastow ać,
Z gwera.rai będzie, byś n a  Bebe chw alę,
Od sw ych w yborców  w yniósł kości cale.

Będzie-s h ezp b cn ie  b rac i chłopów  zdradza!
I san acy jn y  ra j życia  d o radza ł,

•N a poc iąg  k a ż d y 'z a  darm ochę w siędzies 
I n a  rządow em  auc ie  jeźdz ić  będzies".

—  „W icie  co pośle Jó zk u . O ikrutecnie mi się po ­
doba p o sad a  bebeccgo posła. Mozo tez p o  sąs iedz tw ie  
dacie  m i przepis, jak b y m  7,rlola t nhn  zo stać?"

— „P irw se, m usicie się ją ć  n ase j sau acy jn e j pracy. 
Śpiew ajcie, co ino  gęby  „P ie rw są  b ry g ad ę"  —  za­
łóżcie  „S trz e lc a "  i pseprow adźcie . by  w w asej gm i­
n ie  bodaj ja k ą  ścieżkę przezw ano „ulicą... w yborów  
b rzesk ich".

D rugie: m usicie być cisi i pokornego  serca, ubo­
d zy  duchem , a  w te d y  sp ły n ą  n a  wos w szyćk ie  b ło­
g o sław ień stw a  z san acy jn eg o  nieba.

T ad ek  tym ow ski. 
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Kawa pożądana insiytuc;a naukowa.
Je s t nią, jak  się dowiadujemy. Poradnia Gz;. Ło- 

znawcza, pow stała w Poznaniu, pod kierownici cvem prof. 
F. Teociorowicza (Poznań, W ały Królowej Jadw igi Nr. 3, 
II. p.)

W braku polskich podręczników grzyboznawstwa 
umożliwia Poradnia najszerszym warstwom społeczeń­
stw a stały  kontakt. 7. nowoczesnym stanów tej i prak­
tycznie ważnej, zwłaszcza dla Polski w grzyby przebo­
gatej, nauki, dając możność każdem u tak uchronienia 
się od fatalnych skutków  użytkow ania grzybów niezna­
nych, jak  też i w yzyskania olbrzymich wartości ekono­
micznych, jakie k ra j nasz posiada w postaci przez ogół 
dotąd lekceważonych i bezmyślnie niszczonych przyro­
dzonych bogactw grzybowych.

Z poradni korzystać mogą wszyscy w zakresie każ­
dej z gałęzi grzybo,:nawstwa naukowego i praktycznego, 
szczególnie zaś w sprawach dotyczących h o d o w l i  i użyt­
kowania grzybów wyższych. — Poradnia udziela odpo­
wiedzi tylko na zapytania 7, dołączoną kopertą ofi. nico­
waną i dowodem wpłacenia kw oty 2 zł. na rachunek 
P. K. O. Nr. 153473 dla firmy „Poradnia Grzyboznaw- 
cza1!, Poznań, W ały K r. Jadw fgi 3, H  p.

się
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Cd Administr
Rok ubiegły był ciężką próbą dla 

naszego wydawnictwa. Przetrwaliśmy
go szczęśliwie w  flozcf m ie rze  dziętói 
W aszem u  p o p a rc iu  i p r a c y  d ia
„P iasto" . Na tem jednak nie koniec,
n a d c iio d z i P ow iem  m o że  le szcze  
c ięższy , r o h  © dniow ej p r o p y  w yłr-  
w a io śc i l p ra cy .

Czytelnicy „Piasta" SQ ZaWSZC UZ- 
ItoW aM  Wśród Ludu za UaflCpSZUCP,
n a jS w ia fłe lszy cP  l n a ld z le ln ie lsz y c p  
o p y w a fe ll.

Czytelnie}7 „Piasta* to prawdziwi 
bojownicy o prawa Ludu polskiego — 
o Polskę Ludową

Jednakże tych czytelników w  sto­
sunku do całego Ludu — liCZOa Ule 
zn aczn a . Aby ich było więcej, od Was 
to zależy. Kochani Bracia Czytelnicy.
D o s tw o rzen ia  w ieih icg©  d z ie ła , d o
s tw o r ze n ia  P o lsfti in d o w e j — IrzePa  
w leSPiego w y sith u . IrzePa w ysllcu  
m o r a ln e g o  i m a te r ia ln e g o  c a łe g o  
lu d u  p o isP ie g o .

Czas n a iw y ż sz y  d o  fycP  w y s iłk ó w .
Z wiarą w  lepszą przyszłość, z wią- 

rą w  P o l s k ę .  Ludową idźcie do roboty 
organizacyjnej, nie tracąc drogiego cza­
su na próżne gadania. Teraz trzeba czy­
nów, czynów wielkich — godnych 
w ielkości Ludu polskiego.

m t  zw le łia jc ie  z w p ła ty  n a  p r e ­
n u m e r a tę  „P iasto"  n a  r o h  1931, jed
najcie nowych czytelników i sym paty­
ków  Waszego „Piasta".

Kto w  ciągu stycznia br. nie wpłaci 
prenumeraty na „Piasta", temu niestety 
będziemy zmuszeni wstrzymać dalszą 
w ysyłkę, gazety bowiem, o czem zresz­
tą nasi Czytelnicy dobrze wiedzą, dar­
m o dawać nie możemy, na to bowiem  
nie pozwala nam ani obywatelskie sta­
nowisko, ani fundusze, powstałe prze­
cież jedynie z wpłacanych przez Was 
pieniędzy.

W ice d o  p ra cu , d o  p r a c y  rze te l­
n e! i w y trw a łe ! d o  o s ta te cz n eg o
z w y c ię s tw a  PolsK? g o d o w ej.

jgdministEacja.

I C R O  N I K A
Styczeń

i)n; slendarz r z y m s k o - k a t o l i c k i

S ł o ń c a
Wsc hód Zaohód

-orły,. min. pod z. min

8 8 3 9
8 7 4 11
8 7 4 13
8 6 4 15
8 5 4 17
8 4 4 18
8 3 4 20
8 2 4 21

11 N. Honoraty
12 P A rkadiusza
13 W. Hilarego
14 S. Eufrozyny
15 C. Paw ła Pusteln ika
16 P. | M arcelego
17 S. j A ntoniego
18 if. | P ryski
K R W A W E  Z A JŚC IE  W  R E ST A U R A C JI. W  W a r­

szaw ie w  re s ta u ra c ji „O aza“ w  noC sy lw es tro w ą  o 
szło do  k rw aw ej a w a n tu ry  m iędzy  m ajorom  o o 
lew skim  a  dw om a s tu d en tam i, p o ddanym i tu reck im i. 
W spom niany  m a jo r w aw an tu rze  d o b y ł rew olw eru  
i s trze lił T»ed ra z y , raniąc, ciężko s tu d e n ta  i jednego  
z gości. M ajo ra  aresz tow ano .

W YBUCH K O T Ł A  W  ŁAŹN I. W  H orodence, 
■w łaźn i żydow sk ie j w y b u ch ł kocio ł. C ztery  osoby 
z ostały- zab ite , dziesięć ciężko ran n y ch .

KOM ORNIK I  PO L IC JA N T  W  C H L E W IE . —  
W  gm inie G ralow ie p rzy b y ł k o m o rn ik -eg z ek u to r w raz 
z po lic jan tem  do jednego  z g o sp o d a rzy  celem  d o k o ­
n a n ia  sek w estru  za  zalegle  p o da tk i. G dy osoby u rzę ­
dow e znalaz ły  się w  chlew ie, tłu m  k o b ie t za trza sn ą ł 
d rzw i i zam kną ł j e n a  k łódkę. D opiero  po k ilku  go­
dzinach  zaa la rm o w an y  poste ru n ek  p o lic ji uw olnił 
uw ięzionych  w  chlew ie funk c jo n arju szó w .

R O ZPA CZLIW Y  CZYN BEZRO BO TN EG O . J a n  
G aw lik , g ó rn ik  bez ro b o tn y , zam ieszka ły  w  K ochlo- 
w icach  n a  G órnym  Ś ląsku  w łoży ł do u s t nabó j d y ­
nam itow y  i zap a lił lo n t. W y b u ch  ro ze rw a ł nieśzczę" 
śliw em u g ło w j.

W Y ST A W A  DROBIU, GOŁĘBI, K R Ó L IK Ó W  I T . D.
J a k  się  dow iadu jem y, w  K rakow ie  u rząd zo n ą  bę­

dzie w  dn iach  od 31 s ty czn ia  do 4 lu tego  b. r. w ie lka  
w y staw a  drobiu , gołębi, k ró lików , psów , ow iec, ry b  
i t. p.

W y sta w a  ta  budząca zaw sze w ielkie za in te reso ­
w anie w śród szerok ich  w arstw  hodowców., będzie V II. 
z rzędu  teg o  ro d za ju  w y s taw ą  w K rakow ie .

W sk azan cm  bv by ło , b y  ro ln icy , hodow cy  d rob­
nego in w en ta rza  dom ow ego zgłosili n a  pow yższą w y ­
s ta w ę  sw ój u d z ia ł do dn ia  20 s ty czn ia  b. r.

B liższych in fo n n acy j udz ie la  K o m ite t w y staw y  
w godzinach  urzędow ych , od g o d z in y  8— 3 po po­
łudn iu  w  M iejskim  U rzędzie W e te ry n a ry jn y m , K ra ­
ków , P o se lsk a  10.

ODROCZENIE W PŁATY DANINY LEŚN EJ. -
Zostało wydano rozporządzenie m inistra -robót pu­

blicznych w porozumieniu z m inistram i skarbu, rolnic­
twa, spraw wewnętrznych j  .sprawiedliwości w sprawie 
poboru daniny leśnej na cele odbudowy kraju. W myśl 
tego rozporządzenia w przypadkach godnych uwzględ­
nienia może m inister robót publicznych n a  wniosek w o­
jewódzkiej w ładzy adm inistracyjnej udzielać do dnia 
31 grudnia 1932 roku zwłoki w zapłacie daniny leśnej, 
wymierzonej w ekwiwalencie gotówkowym, z zastrzeże­
niem opłacenia procentów w wysokości 1 proc. za od­
roczenie za każdy  miesiąc.

W YJAŚNIENIE MINISTERSTWA SKARBU W SPRA­
W IE PODAŃ O UDZIELENIE KONCESYJ.

W obco w zrastającego w ostatnich czasach napływ u 
do m inisterstw a skarbu podań i próśb o w szelkiego ro­
dzaju koncesjo, m inisterstw o skarbu w yjaśnia, iż w  myśl 
obowiązujących przepisów, udzielanie koncesyj na hur- 
tow ną i detaliczną sprzedaż napojów  alkoholowych i na 
wolne sk łady  soli (powiatowe), należy do kompetencji 
właściwych izb skarbowych (W ydział skarbow y śląskie­
go urzędu wojewódzkiego), koncesjo na detaliczną sprze­
daż ty ton iu  (składy tytoniow e uliczne i dom y sprzedaży 
wyrobów tytoniowych) do kompetencji właściwych urzę­
dów  skarbowych, akcyz i monopolów państwowych, 
przydział zaś losów państwow ej loterji klasowej do kom ­
petencji generalnej dyrekcji loterji państwowej, a  więc 
podanie o te koncesjo, -względnie przydziały losów, n a ­
leży składać wyłącznic do wymienionych władz i urzę­
dów, a  nie do m inisterstw a skarbu, k tóre spraw  tych 
nic rozpatruje.

PROLONGATA COFNIĘTYCH KONCESYJ 
ALKOHOLOWYCH.

W  sprawio przedłużenia termimi likwidacji cofnię­
tych koncesyj na detaliczną sprzedaż napojów alkoho­
lowych do ‘ 30 czerwca 1931 r., m inister skarbu dnia 
12 b. m. w ydał w szystkim Izbom skarbowym  następu­
jąco zarządzenie:

,,W związku z upływ ającym  dn. 31 b. pi. terminem 
prolongat likwidacyjnych cofniętych koncesyj n a  de ta ­
liczną sprzedaż napojów  alkoholowych, m inister skarbu 
upoważnia Izby skarbowe do udzielania dalszych pro­
longat likw idacyjnych na pierwszo półrocze 1931 r. na 
w arunkach okólnika z dn. 18 czerwca 1930 r.

Co do tych detalicznych sprzedawców napojów alko­
holowych, których skarga n a  orzeczenie m inisterstw a 
skarbu w przedmiocie cofnięć względnie odmowy w yda­
nia koncesji została już, jako  praw nie nieuzasadniona, 
oddalona przez N ajw yższy T rybunał Adm inistracyjny, 
prolongata może b y ć '  przez prezesa Izby skarbowej 
udzielona w yjątkow o w w ypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasługujących.

SZACUNEK ZBIORÓW W POLSCE.
N a podstawie ostatnio otrzymanych danych, Główny 

Urząd ■ Statystyczny dokonał trzeciego prowizorycznego 
oszacowania przypuszczalnych zbiorów w Polsce. odno­
śnie najważniejszych ziemiopłodów. W yniki oszacowa­
nia są następujące: Ogólny zbiór w milionach q: Psze­
nica 21,5, żyto 69,2, jęczmień 14,7, owies 23.5.

W stosunku do r. 1929 według tych dartych zebrano: 
Pszenicy więcej o 21.3 proc., ży ta  mniej o 1.3 proc., 
jęczmienia mniej o 11,4 proc., owsa mniej o 0,2 proc.

^ a d l l  grg fijgcgw g .
Chleb nie spleśnieje, gdy urabiając ciasto, doda się 

dó niego trochę anyżku, km inku lub kopru i potem 
piecze.‘T aki clilob trzym a się dłużej i lepszy ma smak. 
Zaczyn ma kisnąć 2 i pół godziny.

Jęczmień na oku. Przyłożyć na noe. kaw ałek cielę­
ciny." i i przynosi w ielką ulgę i przyśpiesza znakom i­
cie 'dojrzew anie. _ _

Ukąszenie osy i pow stający w skutek tego ból t o- 
puehnienic usuw a prędko posmarowanie bolącego miej­
sca listkam i pietruszki. _

popiół drzewny zawiera oprócz wapna dużo stosun­
kowo potasu-, b o ' od 6—10 proc. tlenku potasu i może 
bvć użytv jako nawóz potasowy pod warzywa, drzewa 
owocowe i na łąkach. Gromadzić należy popiół osobno,
a nie mieszać z oborn ik iem ........................

Nie wolno ran okładać liśćmi, ziemią, pajęczynami, 
Pionka z jaj. miodem, moczom, tytoniem  i t. p.. ponie­
waż środki te zagrażają niebezpiccznem zakażeniem

Bóle głowy częściej ustaw ają przez okłady cieple,
niż zimne. -

Czerwoność nosa ustępuje po częsiem smarowaniu 
rr0 m aścią borowo-lanolinową lub iehtyolowo-cynn-

Chcąc zapobiec utworzeniu się kożucha na kroch­
malu (szkróbie), należy po ugotow aniu wlać do mego 
kilka kropli zimnej wody.

Przeciw poceniu się nóg należy wziąć codziennie ką­
piel z 24 st. R., dodaw-.szy kilka kropel rcyrry. Dobrze 
jest wsypać w skarpetkę lub pończochę trochę Otrąb 
pszennych i trochę proszku węglowego z drzewa lipo­
wego. Je s t to  środek niezawodny.

Białko jaj kurzych środkiem leczniczym. N a ranki, 
powstałe w skutek skaleczenia, oparzenia niema szybciej 
gojącego środka nad świeże, surowo białko jaj kurzych, 
którom rankę należy posmarować. Prędko schnące biał­
ko tw orzy powłokę, k tó ra  nie dopuszcza przystępu po­
wietrza, wobec czego gojenie następuje bardzo szybko. 
Białka, ubite z cukrem lub bez, działają chłodząco w za­
paleniach kiszek i dezynterji: w wodzie przegotowanej 
rozkłócono (1 białko na garnuszek wody) z małym do- 
uatkieni cukru tw orzy napój wzmacniający, k tó ry  działa 
znakomicie w zaburzeniach żołądkowych, powstrzymuje 
wymioty i t. p.

S t z i a t  e m i g r a c y j n y .

Za ka z emigracji do Argentyny.
Donoszą z Nowego Jorku : P o  Stanach Zjednoczo­

nych, K anadzie i Brazylji, k tó re  postanow iły nie w pu­
szczać im igrantów  ze względu na panujące w tych pań­
stwach bezrobocie, przyszła kolej na Argentyną.

W  myśl konstytucji niedopuszczalny jes t zupełny ia. 
kaz im igracyjny, wobec czego A rgentyna -wprowadziła 
dla im igrantów  rozm aite utrudnienia, polegające prze- 
dew szystkiem  na  olbrzymiem podwyższeniu opła'. za wi 
zę wja-zdową z trzech pezetas na 83 (tj. około 280 zł.).

K onsulaty otrzym ały już odnośne instrukcje.

Nawożenie owsa i jęczmienia.
Rośliny te nie nawozi się zwykle obornikiem; ni# 

w ykorzystują one należycie obornika już to z powodu 
krótkiego okresu życia, jużto  z tego powodu, że pokarm 
pobierają w największych ilościach przed zakwitnięciem. 
Jęczmień wym aga łatw o przyswajalnych pokarm ów i to  
w dużych ilościach w \ ierw.szej części swojego życia; 
pokaim y te daje się w formie obornika pod przedplon, 
albo w formie nawozów pomocniczych. N a każdej na­
tom iast ziemi opłaci się nawieźć pod te jare zboża na­
wozem azotowym, z których większe nadwyżki daje do­
datek  50—100 kg. saletry sodowej. Dodatek 100—200 
kg. snperfosfatu n a  ha łączne z sa le trą  okazuje się nie­
raz koniecznym, a  wskazanym  tam, gdzie nie przepro­
w adzono doświadczeń, czy gleba jest uboga w kw as fo­
sforowy. Saletrę sodową, jako  najdroższą z nawozów 
azotowych należy bezwzględnie zastępować tańszamd na­
wozami azotowemi, któro owies i jęcamień doskonale 
w ykorzystują i dobrze opłacają. Z nawozów tych za­
sługują n a  uwmgę Azotniak i W apna mon, k tóre są naj- 
tańszemi nawozami azotowemi. Saletrę Sodową można 
zastąpić także Saletrzakiem  lub Nitrofosem, któro ta k  
samo jak  i A zotniak stosujem y przed siewem ziarna 
w ilościach od 150 do 250 kg. na ha. N a tem  miejscu 
należy podkreślić, że o ile W apnam on i Azotniak są 
najtańszem i nawozami azotowymi, to  Saletrzak i Nitro- 
fos są u nas najtańszem i saletram i.

Owies rzadko opłaca nawóz potasowy; tam jednak, 
gdzie przeprowadzono doświadczenia, k tó re  w-ykazaly 
n iedostatek potasu, radzi się użyć 100—156 kg. 20 proc. 
soli potasowej. Również gdzie wsiewa się lucernę lub 
koniczynę, radzi się dać nawóz potasowy i fosforowy. 
W arunkiem  należytego działania sztucznych nawozów' 
pod powyższe jare  zboża jest nżycio ich w odpowiednwj 
porze. Nawozy fosforowe i potasowe rozsiewa się gdy 
ty lko śnieg ustąp i i gdy zieimda na to  pozwoli, co jest 
możliwe z końcem lu tego lub początkiem marca i za- 
bronowuje. Nawozy zaś azotowe daje się przed sam em , 
siewem w całości lub w połowic, a  w drugiej połowie 
z końcem maja, lub .na początku czerwca. Do rozdziele­
nia nawozów azotowych na dwie dawki, szczególnie do ­
brze nadają  się Saletrzak i N itrofos, które zaw ierają 
azot, po polewie amono-wy i =aletrzany. P rzy  użyciu zaś 
A zotniaku i W apnam onu najodpowiedniej będzie zasto­
sować je  w całości (w jednej dawce) przed siewem ziar­
na. Po wysiewie tych nawozów należy je zabronować.

Odpowiedzi Redakcji.
YvP. Józef Dziatlo, Mszana Dolna. Spodziewamy się, 

że w ybory w okręgu N. Sącz—Bochnia będą unieważ­
nione i lista  nasza przywrócona. Dobrze, że macie 
wyrobiony sąd o Pachołku i Potoczku — pachołku sa­
nacji. Zdradą daleko nic zajedzie. — WP. Wojciech 
Bury w Nowej W si Czudeckiej. Bojko został wiccmar 
szałkiem Senatu z p łacą około 2000 zł. miesięcznie. Nic 
dziwnego, że tak ie  pochwały wypisuje w „G ospodarzu1* 
dla Piłsudskiego i sanacji. Co chłopi o nim sądzą, po­
kazały Wybory, gdzie mimo strasznego teroru, aieszto- 
wania K rzciuka. Bani, powiat dąbrow ski murem stanął 
przy Piaście. D la Bojki, Potoczlca i t . _p.  tchórzów 
i nikczemników, szkoda miejsca w Piaście. Prosim y 
o inne artykuły . — W P. Stanisław  W alawędra, Wola 
Dalsza. Dom wybudowany na  ojca gruncie wspólnymi 
siłami ojca i m a tk i.1 sta je  się w łasnością ojca. Czy 
■matka m ogłaby żądać zwrotu owych 800 k. bardzo wąt­
pliwe —- nic radzimy procesu. — W P. Jan  Dumanowski 
iv Róży. W iersz ..O cześć CL Prezesie W itosic za zwoje 
zasługi" krajow e11 W cale udatny  — ale już nieaktualny, 
a w czasie wyborów zabrakło miejsca. —- WP. Jan Ga­
dzina w  Hanaczówce. K urjerek podał, żo w Ilanaczówco 
utopiła w studni nieślubne dziecko Agnieszka Belker, 
a  to  nieprawda. — K toby prostow ał wszystkie sen­
sacjo K urjerków , grunt, że ludziska chętnie czytają 
różno bzdnrv i krym inalne liistorje, dlatego Kurjoria 
m ają taJU odbyt. —‘ Obserwator, Glichów. Z braku miej­
sca nie mogliśmy umieścić korcsponclccji o agitatorze 
obszarniku W rglarskim , Bojardzie i ich naganiaczach, 
nauczycielu Ja io szu  i nauczycielce wpychającej dziećmi 
szkolnv.m afisze i zaproszenia na  wice jeuvnki. _ w  • 
Rozalia Pochopień, Laband, GUtętce: Za zyczonia
noworoczne serdecznie dziękujemy. Wmrsz I n  .Czrl ' tW  
ka z B ugaja przesłaliśm y temuż. Pozdrowienie oa a 
dakcji. -  Uczestnik w Skawie, p. Maków. Czcsć p. Ja­
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nowi Sularzowi, ż p  tak  dzielnie stanął w obronie Wi­
tosa i prawdy. Odwaga cywilna, to wielka cnota oby­
w atelska. N iestety, wielu brak tejże. Na korespondencję 
brakło miejsca. — WP. Jan  Tarasek w Stróżach Niżnicli. 
W  sprawie Pańskiej radzimy natychm iast udać się do 
adw okata albo do N aczelnika Sądu. Bez procesu sądo­
wego się nie obejdzie. — WP. Józef Szymeczko w  Dwo­
rach. Radzim y wmieść zażalenie do W ojewództwa. — 
W P. Petror.ela Zielińska w W ietrzychowicach p. ioco. 
Odpowiedź lisfowuą w ysialiśm y dnia 20 grudnia b. r. — 
WP. Sebastjan Krzewski i sąsieuzi w Jezierzanach: 
Z prawdziwą przykrością musimy oświadczyć, że inter­
weniować w rej sprawie nie możemy. Nie jesteśmy do 
t°g-o uprawnieni. Skutecznie może tu  wystąpić tylko 
adw okat, który  do takiej interwencji jest powołany. 
Radzimy jeszcze udać się do naczelnika Sądu. może on 
doprowadzi do skutku jaką ugodę. — WP. Jan  Bator, 
Czermin, Michał Duman, Rajcza, Jakób  K ania, Rożysz- 
cze. — Odpowiedzi listowne wysłaliśm y dn. 2, I. b. r. — 
Czytelnik z K orczyny. Korespondencja już spóźniona, 
dlatego nic wydrukujem y. Widocznie tam u W as pa­
nuje radość życia, jeżeli ty le  głosow padło na Nr. ’1. 
Za pozdrowienie dziękujemy. — WP. Zieliński: Wobec 
połączenia się klubów/ chłopskich, a rtyku ł już n ieak tu ­
alny. Prosim y o poparcie P iasta  przez zjednywanie nam 
nowych prenumeratorów. Pozdrowienie. — W P. Ludwik 
Michałczak. Za informacje dziękujemy. N adużycia w y­
borcze były wszędzie. Dzięki nim „jedynka" „zdobyła" 
tyle mandatowa Nadużycia te  należy dobrze ponotować, 
przyjdzie czas, że za nadużycia winni ich m uszą ponieść 
odpowiedzialność. — Czytelnik z Grzechyni. T acy „po­
litycy" od siedmiu boleści, jak ten  Skupiński. akurat

nadają, się do jedynki. Są to prawdziwi rycerze Bezpar­
ty jn e g o  Bloku W spółpracy z Rządem. Sanacja powinna 
j im kupić _ hełmy z pióropuszami, by prezentowali się 
j trochę lepiej, a może od tych odznaczeń przybyłoby im 
trochę rozumu do ich kepele. Makowskie spisało się 

-dobrze. Pracujcie dalej, by ta ciemnota sanacyjna w- po- 
jwiecie znikła. Pachołom sanacyjnym dogadza, jak  wieś 
i,jest ciemna. No, ale to  się skończy. —  W P. Jan  Sułek, 
| powiat Kołomyja. Na podane adresy P iasta wysialiśmy. 
;Korespondencja jest zadługa. przytem wiele szczegółów 
lnie zasługuje na ujawnienie. Prosimy na przyszłość 
• o pisanie na. jednej stronie arkusza, zostawiając wolny 
margines, by można było robić konieczne poprawki. — 
WP. W ładysław Kisała. Podajem y adresy: „Głos Na- 
todu". Kraków, Sw. Krzyża. ..Naprzód". K raków, ułica 
Dunajewskiego 5. Pą to dzienniki opozycyjne, dobrze 
redagowane. — WP. W ładysław  Samek: Opowiadanie 

i wigilijne napisane nic bez talentu. Ale czy koniecznie 
'm usi Pan pisać na smutną, nutę. Nie dość biedy n a  wsi, 
by jeszcze w numerze wigilijnym pisać opowieści po- 

I nure. — WP. Antoni Piotrowski. Apel skierow any do 
i mężów zaufania już spóźniony. W ynild wyborów trzeba 
było nadsyłać w pierwszym tygodniu po wyborach. — 

jW P. K arol Szypuła. Żądany numer wysłaliśmy. Gazety 
i zawsze regularnie posyłamy. Reklam ować, jeśli nie do- 
chodzą. Zaległe artykuły  nic będą drukowane, gdyż brak; 

'm iejsca na bardzo aktualne rzeczy. — W P. Tomasz Fą- 
fara. O odszkodowanie nie można skarżyć, jeżeli Pan 

! zgodził się na w arunki podane przez pocztm istrza. J e ­
żeli dziecko nie było przy matce — a m atka pobierała 

j zasiłek za niego, .to dzisiaj m atka _w inna pobrane pie 
iniądze zwrócić. Szkoda, te  te  pieniądze nie były  skła-

idane w depozycie sądowym. — W P. Józef Sulik. Na 
'terenie .Małopolski organem ludowców jes t Piast. — „Le- 
gjonista z Nowogrodzkiego". Będzie drukow ane. — WP. 
Skurnóg W ładysław. W ynik głosowania do Senatu na 
podstawie obliczeń Komisji Okręgowej w W aszym ob­
wodzie głosowania w Gwoźdzeu przedstawia się nastę­
pująco: Głosujących było 89© osób. Na listę Nr. 1 padło 
138 głosów, na listę Nr. 4 głosów 17, na listę Nr. 7 
głosów 735. W idać, że duch opiekuńczy „jedynki" do­
sypał jej 100 głosów więcej, niż ludność na tę listę od­
dala — nie licząc innych nadużyć.

NAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK DOMOWY 
W n o s i  d o  k a ż d e g o  d o m u  p o m o c  i u k o j e n i e

W olerw
€ H @ R © ^ Y  P Ł U C N E  S A  U L E C Z A L N E

G H U Ź U C A  P Ł U C ,
S U C H O T Y  K A - T z e r a
S Z E L ,  S U C H Y  K A ­
S Z E L .  K A S Z E L  
Ś L U Z O W Y . N O C ­
N E  P O T Y , K A T A R  
O S K R Z E L I ,  K A T A R  
K R T A N I , Z A F L E G  
M I E N I E , K R W O ­
T O K  G W A Ł T O W ­
N Y . K R W IO P L U - 

,C I E ,  C IĘ Ż K O Ś Ć ,
R Z Ę Z E N 1 E  A S T ­
M A T Y C Z N E , K Ł U -  ii
G łE  W  B O K U  itd . JA.

s g  u i i i c z a l r t e .  Już Ł/siscs osób zastało w y t a n y c i .  broszę żądać moje] tcatąż.lri p. t.

M P R iU  P IF T E E S  f i n i i ł l U f T U 1* MArr '-a * w!elu uratow ai. Tan system  m oże być stosow any 
' " P  il * \  V }. IJ Jul jspłf S ”*| I B p n v  zwykłym trybie życia i u łatw ia szybko zwalczali chorobę.

I 4t ' ^  » ł.1-1 W ae i c a l a  zw iększa się. a  r.topniowe zw apnienie koi eter-1
I BSH fltaaaE iaffiaiam H iB K SnasanŁiajE ) pienie. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzaj!) | 
I zalety mojej m etody i c.iętnia ją zalecają. Im wcześniej rozooezęto kuracje podła!; raoiei m etody 
j tem lepsze osiąno się wynik ■' Z U P E Ł N I E  otrzym a każdy moją

keiążke, z które; dowie siię o wielu rzeczach nauko wych, A w ięc kużdy. komu dolegają c ierp ien:a 
I kto pragnie  pozbyć aię 'ioh srybko , radykalnie i bezpiecznie, nieTh napisze jeszcze dzisiaj. Powtś- 
I rzatn z naciskleni. każdy otrzym a wekazówk 1 Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E
Kez żadnego zobowiązania ze swej s trony, i każdy łekarz aa pewno zaakceptuje ten uznany za 

doskonały p rzez  wybitnych profesorów  f i O W y  S f S O S ^ b  ©  *f £  ty W  i  3  ST3 l 3
i To też w in teresie  każdego icr.y, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na 
| miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nanczy i wzmocni dążenie do zdrowia 
f y. książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje o tuchy i radośei życia i zwraca się z apelei 
[ to WG7ystkich chorych, interesujących się obecnym stanem  leczenia płuc.

Mój adres:
GEORG FULGNER, B erlin . -  N eu kolłn  R in g b a h n stra sse  IMr. 24,

O dcbriał 627. I

Walno Zgromadzenie 
Ludowego T ow arzystw a W ydawniczego 

„PIASTM.
spółdzielni za.«?ieEtrowancj z odoow. uH/.iałam: w Krakowi 
odbędzie sją w dniu 17. ctycznia 1931 r. o godz. 
w południe w lolcnlu spółdzielni w Krakowie. M iły 
Rynek 4. z następującym porządkiem dziennym 1. O d­
czytanie protokołu z o tat. Walnego ZgTotnadz.»n’a, 2. 
Sprawozdanie Dyrekcji za rok administracyjny ł 929|30.
3. Zamknięcie rachunkowe za rok gospodarczy 1^29(30.
4. Uzupełniający wybór Rady Nadzo.czei i komisji Re­
wizyjnej, 5. Dysknsia i wnioski. Zamknięcie rachunkowe 
i bilans za rok J929j30 mpina przegadać -wcześniej w 
biurze administracji „Piast". Prezes Rady Nadzorczej;

W incenty Witos rnp.

Księgarnia „ W IE D Z A  I S Z T U K A * . Kraków, u l. GOŁĘBIA 10|P . poleea i w yay la  po otrzym ania z góry 

gotów ki, także na w y sy łk ę  pocztow ą do 8 zl. 60 gr. za łączyć książk i bardzo zajm ujące na d ługie wieczory)

W ołowski: Biała i  c .a .n a  m agia — W iel. Księga Cudów — zł. 4. — Jozan Emil 
Dr. Zycie kobiety — cena 1 zł. 50. Szyller-Szkolnik. Jak  poznać przyszłą żo n ę?  
Z k im  się ożenić zł. 1. — W otow ski: Tajem nice życia i śm ierci zł. 1.5 ), Śpiew­
nik m iłosny i w eselny 90 gr. — Arhenos. Kodeks towarzyski. J a k  się człowiek po­
w inien zachować 1 zł. — Tuszyński Adam Inż. Sam ochód nowoczesny. Podręcznik 
dla szkół zawód., kierow ców  1 właścicieli sam ochodów  wyd. 7-me z 243 rysunkam i 
zł. 13 5 0 - P e n d o  Dr. Poradnik dla młodych mężatek ił. 1 '60— Rościszewski M. Tajem nica 
siły  w miłości. Dla pań  i panów  zł. 1 80 Prosalns Dr. Życie płciowe zł. 2-— Miiller Dr. 
Nainowszy lekarz dom ow y 80 gr. — Tangey Dr. med. Zboczenia płciowo 80 gr. — 
Najnowszy flirt salonowy 50 gr. — Prof. B inder Grzechy młodości. Przystępny zbiói 
środków jak  uw olnić się od szkodliw ych następstw  nadużyć płciow ych i nadm iernej 
u tra ty  sił życiowych zł. 1*80. — Mantegazza Pa do. Jak  w yjść za mąż i być szczęśli­
wą v, życiu małżeńskim, zł. 1-80. — W otow ski S t  Magja i czary zł. 2'50. — Szrnur- 
ło Prosper. Ze św ia ta  tajemnic. M etapsichika (okultyzm , spirytyzm , zjawy i strachy) 
zł. 3. - Zatorski: 150 pow inszow ać gr. 40. — Zaw adzki M. Polski sekretarz dla 
wszystkich zł 1‘50 — K uchnia dom ow a 60 gr. — Szmnrło P ro sp e rJak  zwalczyć brzy­
dotę i starość zł. 2 — VI i V II-m a księga mojżesza czyli m agiczno-sym patyczny sk a r­
biec w opraw ie zł. 10. — Owoezyńska: Najnowsza kuchnia w arszaw ska, zawierająca 
1200 przep;sów zł. 3. — Mazury i w yrw asy, śbiewki 60 gr. Bukiet pieśni św iatow ych 
60 gr. W ielki arabsko-egipski sennik z w ielom a ilustracjam i w edług daw nych zródet 
wiedzy tajem nej i  uw zględnieniem  najnow szych odkryć w. tej dziedzinie zł. 6. — 
M irandola F. Jak  winszować. Zbiór powinszowan im ieniuow ych, now orocznych i oko­
licznościowych ił. 3. — Miłocióski Szczęsny Największy zbiór toastów  dla w szystkich 
okazji prozą i w ierszem  zł 2. — Zbiór najpiękniejszych listów  m iłosnych dla osób 
zakochanych zł. 1"20. — Lilje, osty, stokrótki i n iezabudki — w iązanka sym bolicznych 
wierszy pięknych śpiew ek zł. 0‘8Ó. — Jeziorski Wl. Śpiew nik żoluierski z nu tam i 
w oprawie zł, 1"10. — Krutnłowski sztuki teatralne m ianowicie: .K rólow a Przedm ieścia* 
w 5 akfacb, „Białe fartuszki* w  4 aktach, .P rzew odnik  ta trzańsk i*  w 4 aktach 
„ŚIubv dębnickie w 4 akt. W szystkie sztuki Krum łowskiego są zaopatrzone w m u­
zykę n a  1 głos po 2 zł. — Zbiór kom edyjek (sześć) A ntek Kamaszek4 Król śpi, Pan 
Kasper i panna Monika i L d. gr. 80. — „Nowe* 100.090 żartów, dowcipów, anegdot, 
m onologów  5ń gr. Szyller-Szkolniz Spotęgow anie energji i woli. Jak  zostać silnym 
i wyzwolonym człowiekiem zł. V59. — Astrologja kabalistyczna zł. 2. — Najnowsza 
kabała wszechśw iatowa czyli sztuka wróżenia z k art według sposobu Panuy Le Nor­
mand z dodaniem  48 kart, 80 gr. — Korabiewicz Ant. Dr. med. Ułeczalność syfilisn 
i chorób wenerycznych zł. 1.

W y r o b e k  E m il P r o l .  Choroby weneryczne, ich skutki i znaczenie w życiu 
jednostki i społeczeństwa tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wyd 4 r. 1930 
(z 20 rycinam i) zł. 6.— Alkoholizm i prostytucja. Z O tchłani chorób, nędzy i upadku 
z ilustr. 4. zł. — Choroby nerw ow e i um ysłow e. Paraliż postę-pujący H ypochondrja, 
M elaucbolja. spaczenie um ysłu rozpad myśli, Głuptacfwo m oralne. Onanizm i zwy­
rodnienie, neurastenja, h isterja i epilepsja zł. zł. 4. — „Nowe* sztuki teatralne 
K a z im . M a j e r a n o w s k ie g o :  „Gdzie diabeł me może* czyli nasze stugi w 5 akt. 
z muz. Ś t  St. E kiera , „Muchy K leparskie” w odew il w 4 akt. z muz. M. Zwierzyń­
skiego, „Zmory* szt. lud. w  4 akt. „Obywatelka z Krowodrzy* z muz. J. Meleczka po 
4 zł. „W esoła drużba* Pieśni w eselne 1 zł. 62S (1-2)

f  Najlepsza k o s a  ®
$  rzeczywiście doskonała.
©  0 ile wątoisz, czytaj zdan i8 

nabywcy, który po koszeniu  

tak nanisaf:O

m © 
© 
m 
$  
©  
m 
m

Czerna 8/12 192S 
op. i pow . Włoszczowa. 

Z kos byliśm y bardzo Uon- 
tetui, są bardzo specjalne do 
sieczenia.

K azim ierz T om czyk.

N E R W O L

!

Chemika dr. Franzosa jedynv rady­
kalny i w ypróbow any środek 

(nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałow i, ischiasow i i tp. Żądać w 
aptekach. Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA
L w ów , Kopernika 1.

551 ( - )

MASZYNY DO SZYCIA ZŁ, 2 6 0 .—
svst. „SINGER* do szycia i haftu  NOŻNE, KRYTE GA­
BINETOWE, szyjące wprzód i w stecz. Do ni a szyn v za­
łączamy bezpłatnie > para ty  do haftu  i cerow an a. Gwa- 
rancia 15-to letnia. P alefonr szwaj. od zf. 70 — W ysyłka 
po otrzym aniu zadatku zf. 25.—. reszta -a" zaliczeniem. 
Dostawa na koszt, firmy. Ostrzegamy nie przepłacać u 
pokatnych handlarzy Przed kupnem  żądajcie bezpłatnych 
cenników  w pierwszem źródle krajow em

P O L S K U  5 P & f . r c a  M A S Z Y N O W A

WARSZAWA, CHMIELNA 32/35.
Otrzymujemy tnoc listów dziękczynnych. 6 5 (1.-2)

i l c r i m c y  C y p r e s
Krato ó w , u ł .  S z e w s k a  L . III 
w ysyłf* : M a n r lo ll/ ły  w łosk ie  po 2‘‘* 
do zł, — S k r z y p c e  K/kołne 7 *
Fznycz^iera 22 zł. K a rm o n fe  1-rzęd 
«ried. r ’ori.. £>.„ 2*r7-ed., wiad. mod. 
^0 zł Nito Iow y  „Gr-e Roekopf* paten 
7. łąńcnfr/lriem 13 zł. nikiowv płar.k 
7.e^jirck słynnei marki ÊniiiTOB** 
22 7.1 K b rn e t « klap. 33 zł. 10 klap. 
d? zj. 1 brzytwa .6 z?. 3 zł, 10 zł. 
Maszy o ki do ■wtof.ńw 8*50 i 10 z f 
PyanjDntv do szkła 9. 12 zł. Cennik 
ilustrow any zejrarków i in s tr im m - 
tów  m uzycznych darm o i opłat nie.

 ........................................- .........................   . Ateil<>2
nauki haridln, 7)r.-«w:i. kolv»rafi:t ni silnia na mas:;r- 
nanh. towarozuawstwa. aticritj!skj(;yo, francuskie :o 
iiiemśeckiefio, pisowni, arauialyki pólskinl, oraz eko­
nomii. I*o ukoiU-zefiłu świydect-wo; jąkajcie pro:- 
pektów. * v!i

S « W 8  Sebastian ur. 18 U w ' !ro >'ach -  
uniew ażnia zagubione dokum ent,' wojsko 
we z P K. U. Nisko. 627 ( )

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń ' - *
S tro n a  og łoszeń  dnieli s ię  na 4 szpałty . — S tro n a  te k s tu  dziłiH s ię  na 3 szpnlty .

u.i o*t Uii'.i s tron i«
O głoizeala na 1 s tronie  za ! m m  1-szpaItowy r . . . . ł zt I Drobne o<?)o«Kenii za głowo 2"S groszy, n a im u ie . . . .  3 z\ |  Cala R o n  U jzo iU o m i pti
Zwykł# ofęłos7en;a na stronie -ł-sznaltowei za i wiersz mm. 30 p- |  Cała strona 3-szonltowa w tekście . . , , . * . .  fl!M) sł I Układ tabel ipycą \r  cyfro w
*Y łekśela na stronie 8-szpnitowe - za i w iersz m m  . - , 8 0 j r  |  Ca/a s trona tytułowa . . .  . IOW zf | ' s‘»1o,a rożej

O s ł o n e n l a  t v ) k o  z a  r o t ń w k ę .  -  7^ i r r a  now T  d ra k  a d n ln ls tr a e ts  n ie  o d p o w iad a  — (-‘e n r  obow iazuW  od d n ią  o -rto iaeaia  — O i 0 3 losr.eS d )n?o łer*n itiow 7cb i biu»om  oeto>S7.el r a h a N j
stosow nie do « » o w t  — Ogłoszenia zafjTRniczne !00r,(0 .drożei. * W y c h o d z i w& w to r e k  /. d a t ą  nTedr.lelJ.

MUIIIMMI NMM9MW I v n » « M  « m*mm m n mmmm m i «mn«iMamwm mi.. ■ ■■■■ ■ 11 ■ w— *<t mm w n. u„ w—n  ..........
Wvcho;Izl we w-circk z datą niedzieli.

W ytlaw ca: Za L udow e T ow . W ydaw nicze: S tan isław  M arcinkow ski. O dpow. re d a k to r : J a n  W itaszek . D ruk. „G łosu N arodu", K raków  puii zarz. R. F erka .


